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Z sytuacyi parlamentarnej, j |jim j|iii o p f c O O T l B  Mfl rOlOCZBP,
Lwów d 10 ( zerwca. j

Jak wiadomo ju ż  z telegramów we wto 
rek i środę konferował hr. Thun z przew ód-1' 
oami wszystkioh wybitniejszych stronnictw, 
parlamentarnych. Z jednej z tych konferen-: 
oyj a mianowicie z posłami czeskimi, ogło­
szoną została przez posłów dra Paoaka i Kra­
marza relaoya następująca: i

„O ile nam wiadomo przygotował rząd 
na wypadek niektórych ewentualnośoi, kar­
dynalne zmiany i zarządzenia w organizm ie, 
państwowym. Sfery miarodajne zwlekają Je­
dnakowoż z uznaniem chwili obeonej za sto­
sowną, aby przewrotowe te zmiany przepro­
wadzić, aby węzeł gordyjski p zeciąó jednem 
cięciem. W sferaoh najwyższych atoli miarka 
oierpliwośoi prawie, że się już  przebrała.

„Powszechne jest zdanie, że z tym par­
lamentem, wyszłjyn z o b e c n e g o  s p o s o ­
b u  w y b o r ó w ,  nadal gospodarzyć się nie da. 
Zwrot nastąpi niezawodnie. Chodzi tylko o to, 
ozy należy to uczynić w roku jubileuszowym, 
czy też zarządzić kilkumiesięczną przerwę w 
obradaoh parlamentu a potem zamiary w y­
konać.

„Jeżeli pozostanie przy tern co uohwa- 
lono, przyszły parlament pracować będzie na 
podstawie innego regulaminu. Bądź co bądź, 
sprawie czeskiej niebezpieczeństwo nie grozi“ .

Równooaeśnie donoszą, iż hr. Thun zmie­
rza na razi® do tego, aby zakońozon., ostała 
dyskusya językowa w parlamencie i wybrano 
komisyę, któraby tą sprawą zająć się miała 
Cel ten m ógłby byó osiągnięty w dwojaki 
sposób: albo postawiony zostanie w Izbie
wniosek zamknięcia dyskusyi (jest jeszcze do 
głosu zapisanych przeszło 50 naowoów), albo 
też po prostu posłowie z lewicy zapisani do 
głosu każą się z listy m ow oiw  wykreśli , 
zrzekając się głosu.

Zamkuięoie dyskusyi osiągnięte być mo­
że tylko na podstawie porozumienia prawicy 
z lewioą, gdyż j a i  obeonie stosunki parla­
mentarne się przedstawiają, żadno z tyob 
stronnictw za zamknięoiem dyskusyi nie g ło­
sowałoby. J*'śli się uda hr. Thnnowi pozyskać 
stronniotwa, względnie lewicę niemiecką, dla 
tej swej my^li, w takim razie we wtorek d. 
14 bm. prowadzoną będzie dalej dyskusya 
językow a i do dni kilku dokonany zostaniu 
wybór odnośnej komisyi. Czy je j uda się eo 
zrobić, to rzeoz inna — ale przynajmniej zo 
stałby w przyzwoity sposób parlament na f  - 
rye letnie odroczony.

Wiadomości kolp,irtowane o oałkowitem 
lub częśoiowem przesil' _ni w gabiueoie hr. 
Tbuua, nie mają w tej chwili żadnej aktaal- 
nej podstawy.

Nad przyczynami ostainioh rozruohów 
w Przemyślu, Jarosławiu i t d. zastanawia 
się także Echo preemyskie.

Zaburzenia te — powiada owo pismo — 
wymagają poważnego zastanowienia się nad 
odkryoiem tego źródła, z którego rozobodzą 
się te szkodliwe zarazki, co zatruwają orga­
nizmy ludzkie, ozyniąc z ozłowieka, obdarzo­
nego od Stwóroy rozumem, zwierzę nierozum ­
ne, targająoo się nawet na to, oo ozłowieko­
wi najdroższe — na zyoie.

Biorao rzecz najogólniej, odpowiedź na 
te pytania ła tw a : winna tu zepsuta natura 
ludzka, skłonniejsza do złego niż do dobrego. 
Ale przecież ludzie nie dzisiejsi, ani nie 
wczorajsi, a od niedawna jeszcze nikt nie 
czuł tej burzy, która dziś tak gwałtownie 
wstrząsa umysłami ludzi i każe się jeszcze 
gorszych ozasów, jeszcze gwałtowniejszych 
wybuchów spodziewać. Przecież natura ludz­
ka sama w sobie została niezmienioną, czemuż 
tedy czyny ludzkie tak wielkiej uległy zmia­
nie? Oto, bo ludzie tracą z pamięoi to, oo 
stanowiło, stanowi i stanowić będzie po wszy­
stkie czasy hamulec dla zepsucia natury ludz­
k ie j; nio też dziwnego, że idą za głosem na­
miętności, które tern silniej się odzywają, 
tern więcej na manowce prowadzą, im bardziej 
powyższe prawa poszły w pogardę i lekce­
ważenie.

W iele zaś ozynników złożyło się na w y­
robienie u ludu robotniczego jak  i wiejskie­
go, tego tak dziś rażącego deptania prawa 
tak Bożego, jak i ludzkiego, ożyli, jak to na­
zywają prowodyrzy sooyalistyczni, dążenia do 
rzekomej wolności i postępu. Zło wohodzi do 
ludzi przez ludzi. Wielu w ostatnich ozasaoh 
pojawiło się ludzi złyoh, którzy znalazłszy 
materyał podatny, swój jad  i swoją truciznę 
przelali w serca drugioh i przerobi i tychże 
na swoje kopyto.

Wielu znalazło się ludzi, którzy i sami 
wyzuli się wiary w Boga i tę wiarę innym 
bądź już wydarli, bądź wydrzeć usiłują; wie­
lu takioh, którzy nie ohcąo nad sobą żadnej 
zwierzohnośoi uznawać, innych do tego sa­
mego nakłaniają. Czego ni# dokonały zatrute 
słowa, uzupełniła wolność prasy; gdzie uie 
dotarli głosiciele pseudowolności, tom woisło 
się jadem zatrute pismo.

Nędza, jaka ooraz bardziej rozwielmo- 
żnia się wogóle, a w szozególn oei wśród In­
du wiejskiego i robotniozego, nędza, w yw o­
łana bądź wzrostem ludności, bądź brakiem 
zarobku, t > zuów oiężarami, z powodu błęd­
nych ustaw, niesprawiedliwie rozłożonymi, 
lichwą, karozmami, szyakar»twem żydow- 
skiein, temi odwieoznemi ranami naszego na­
rodu, które szozególn>e najliczniejsze klasy 
ludnośoi niszczą materyalnie — nęiea ta

zwróoiła uwagę ty oh fałszywych przyjaoiół 
ludu, którzy wnet zrozumieli, że otworzyło 
się dla nioh pole do popisu, że nastała chwi­
la, w której kosztem drugioh można dogodzić 
swej ambicyi, a nawet woale wygodne iyoie  
prowadzić. Konstytucjonalizm  państwowy dał 
okazyę do operaoyi. Najemni nąganiaoze, wy­
syłani przez zdała trzymających się prowo­
dyrów, a tu i ówdzie sami głowacze, jawili 
się z okazyi wyborów po wioskaoh, groma 
dziii potajemnie nieraz lud, przedstawiał, mu 
jaskrawo nędzę i zawsze wynajdywali spraw­
ców tej nędzy w szlachcie, dworach, a ukry 
wająo z umysłu prawdziwe je j źródło, wywo­
ływali nienawiść do klas zamożniejszy oh. 
Agitując zaś za swymi kandydatami do Rady 
państwa lub Sbjmu, już naprzód obiecywali 
wszystko, co im ślina na język  przyniosła. 
Później, aczkolwiek obiecanki się nie spełni­
ły, zostało jodnak w duszy obałamuconego 
ludu wiejskiego przeświadczenie, że nikt inny 
jeno surdutowoy, jeno panowie są przyczyną 
jego  niedoli, że nikt inny, jeno oni, w swoim 
interesie, przeszkadzają wszystkiemu, ooby 
ulgę ludowi przynieść mogło.

To oo Stojałowsoy, Franki, Stapińsoy 
i towarzysze robili po wsiaoh, reprodukowali 
Daszyńsoy, Kozakiewioze itd. po miastach 
i miasteozkaoh, wśród ludnośoi robotniczej. 
I to są powody dzisiejszego naprężenia, dzi­
siaj coraz bardziej się ujawmająoej nienawi­
ści jednyoh klas do drugich, to są powody 
rozdrażnienia i z d e n e r w o w a n i a  ludnośoi, 
kióre przy lada okazyi zamieniają się w po 
żar, do ugaszenia którego trzeba używaó nie­
raz najgwałtowniejszych środków.

A jak wobec tego zaohowały się władze, 
które w pierwszym rzędzie dbaó winny o za 
oLowanie porządku i spokoju w społeczeń­
stwie? Władze pojmując niejednokrotnie za 
gorliwia swe obowiązki, wywołały tu i ów­
dzie rozgoryoaenie wśród ludu, spowodowały, 
że lud stracił zaufanie do ioh sprawiedliwo­
ści. Stało się to szozególnie tam, gdzie funk- 
oyonaryusze władzy nie oŁoieli ludowi zosta­
wić wolnośoi sumienia z okazyi wyborów, 
nietylao do Rady państwa lub sejmu, ale i 
do rad powiatowych lub gminny oh. Z drugiej 
stron"' władza pobłażliwie patrzyła i patrzy 
dotąd przez paloe na krecią robotę wichrzy- 
oieii wśród ludu tak wiejskiego, jak i robot 
niczego. Jakżeż b iwiem inaozej tłumaozyó 
te tak liczne zgromadzenia, w których obcy 
zupełnie ludzie wdzierali się na pierwsze 
miejsoa i w obeonośoi urzędników państwo- 
wyoh publicznie przemawiali i podburzali 
przeciw wszystkim i wszystkiemu, co nie na­
leży do stanu ozy to wieśniaczego, ozy ro 
boozego ?

Jak mogą władze pozwolić, aby, szcze­
gólnie w miastach, kilku zapaleńoów, cały lud 
roboozy na swoim pasku prowadziło? Skąd 
dziś strejki, które ludzi odzwyczajają od pra- 
oy, uczą bezczynności, prowadzą do wyciera­

nia brudów w szynkaoh żydowskich, skąd 
dziś pressye a nawet doraźne wymierzanie 
sprawiedliwości na robotnikach, którzy nie 
idą po myśli zapaleńców socyalistyoznych, 
skąd nacisk a nawet groźba przeciw tym 
ohlebodawoom, którzy nie chcą się zastoso­
wać do widzimisię wodzów „czerwonego 
sztandaru“ , skąd odgrażania się w publicz- 
nyoh pismach socyalistyoznyoh tym wszyst­
kim, którzy pragną obułamuoonym otw orzyć 
oozy, zwalczająo zgubne zasady sooyalizmu ? 
Czyż w tym razie nie powinnyby władze w y­
łow ić tyoh wszystkich ptaszków i podoiąó 
im skrzydełka, aby nie bujali w powietrzu, 
ale chodzili po ziemi, tu zaś nie burzyli te­
go, ozego nie postawili, nie zabierali tego, 
do ozego ręki nie przyłożyli, a w pierwszym 
rzędzie nie krzywdzili tyoh, których mienią 
się być obrońoami i dobrodziejam i? Czyż 
władze nie powinnyby przynajmniej zal ro- 
nió zgromadzeń, zapowiedzianych w dnie 
świąteczne i to na godziny przedpołudniowe? 
A niechby nawet pp. Daszyński i Kozakie­
wicz interpelowali w radzie państwa, to je - 
szoze nie powód, aby pozwąlaó gwałoić dnie 
świąteozne. Czyż władze powinny pozwolić 
na puszozanie w obieg piśmideł socyalistycz- 
nyoh, ludowych, któryoh całą tendenoyą: 
rzuoaó potwaroze obelgi, bryzgać błotem na 
wszystkich i wszystko?

Rozruchy, jakie w oceonym  ozasie się 
powtarzają, winny wreszcie wyprowadzić 
władze z dotyohozasowej obojętnośoi i apa- 
tyi, i jak z jednej strony pobudzić je  do za­
opiekowania się prawdziwie gnębionym i i u- 
oiskanymi, tak z drugiej strony do roztooze- 
nia bezwzględnej kontroli i ozujności nad 
kreoią robotą niesumiennyoh opiekunów ludu 
robotn iczego; inaczej może w niedalekiej 
przyszłośoi nadejść ohwila, która, jak  obe­
cnie w państwie niemieofciem, tak i u nas 
speoyalne przeciw sooyalistom ustawy, siłą 
wypadków wywołać musi.

Z pod zaboru pruskiego.
Jeszoze przed trzema dniami Beri. Neue- 

słe Nachrichten potwierdziły doniesienia Ber- 
liner Tągeblatłu, iż zarząd Towarzystwa haka- 
tystycznego zwija swojo biura prowincyonal- 
ne w Poznaniu, Grudziądzu i Wrooławiu i 
centralizuje swoją administrpoyę w Berlinie. 
Dziś atoli też same Beri. Neuste Nachr. i Ge- 
sellige zapisują wiadomość, iż prowincyonalny 
zarząd w Poznaniu nie ulegnie rozwiązaniu, 
towarzystwo przeoiwnie z większą jeszoze 
energią dążyć będzie do osiągnięcia swoioh 
oelów i nie spooznie prędzej, aż nie pozyska 
oałego ogółu narodu niemieckiego dla „obrony 
zagroionyoh. braoi na wsohodnioh kresaoh." 
Dopiero bowie n wtedy, gdy oały ogół nie- 
mieoki przejmie się tym obowiązkiem, nie b ę ­

dzie mógł rząd pruski w ogóle już zboozyó 
z drogi, jaką w polityoe polskiej obrał w zna­
nym reskrypcie do urzędników. Polakom jest 
oozywiście obojętnem, ozy heoa antipolska bę 
dzie prowadzoną z jednego miejsoa central­
nego, Berlina, czy z kilku prowinoyonalnyoh 
ognisk hakatyzmu. Byleśmy tylko byli zawsze 
jedni i zgodni — powiada Be. poen. — i byle 
wzajemne popieranie się nie było u nas w sło­
wie tylko ale także i w ozynie, to powstrzy­
mamy zwycięsko napór h&katyzmu ozy zmo­
nopolizowanego czy  zdecentralizowanego. Ze 
jeszoze długo będzie musiał hakatyzm czekać, 
nim pozyska, jak o tern marzy, oały ogół nie- 
mieoki dla swoioh celów, dowodem tego list 
zarządn znanej światowej drukami A. Brook- 
hausa w Lipsku, ogłoszony w Kury eree War- 
seateskim tej tresoi: „Do stowarzyszenia ha-
katystów nie należę i nigdy należeć nie będę. 
Właśoioiele firmy naszej żywili zawsze gorące 
poozuoie narodowo-niemieokie, nie bratali się 
jednakże nigdy z żadnemi tendenoyami za- 
ozepnemi."

Natomiast do zapisania jest zwrot wol- 
nomyślnej Posener Ztg, , dawniej dla nas przy­
chylnej - -  zw rot dokonany podobno skutkiem 
zagrożenia odjęoia je j inseratów i robót urzę­
dowych i ustąpienia je j dotychczasowego re­
daktora p. Wagnera. W niedzielnym  nume­
rze tegoż dziennika znajdujem y artykuł pod 
napisem : „Ministrowie v. Miquel i hr. Posa- 
dowsky i prowinoya poznańska". Widooznie 
Posener Ztg. z dziennika opozyoyjnego pełny­
mi żaglami przeohodzi do zalecanej przez p. 
Miąuela polityki skupienia, bo oały artykuł 
rzeczony niozem nie jest innem, jak p&negi- 
rykiem, paląoym kadzidła dla obu wym ienio- 
nyoh ministrów, którzy, jak  twierdzi autor 
artykułu, ■ - jedynie właściwy sposób pojęli 
k u l  tu r  n e  zadanie rządu w administraoyi 
prowincyi poznańskiej, a których oały rozwój 
polityozny i wyrobienie urzędnicze daje rę­
kojmię, że zadania swego i celu dopną nie- 
ohybnie.

„Tu albowiem — w yw odzi artykuł rze­
czony — stoła kołyska i źródło pruskiej po ­
tęgi, i tutaj polityka twóroza i dodatnia za­
wsze najobfitsze wydawała owooe. Nie ma 
bowiem kraju, którymby rządzić łatwiej przy­
chodziło, nie ma takiego, któryby obfitsze 
mógł dawaó plony, ani takiego, gdzieby wię­
cej było sposobnośoi do rozwinięoia i stwier­
dzenia sztuki adminiutraoyjnej, jak wschód 
pruskiej monarohii, a w szozególnosoi pro­
winoya poznańska".

Cel ten jasny dla obu mężów stanu, 
mieni byó autor panegiryku obeonie ustalo­
nym, a jes t nim wytężona adm inistracja i 
popieranie kultury i powszeohnego rozwoju 
ekonomioznego na kresaoh wsohodnioh. Do 
celu tego zdążać się będzie może to przy­
spieszonym, to powolniejszym krokiem, ale 
zawsze niezachwianie. O tern przeoież obaj 
mężowie przekonauymi byó mogą, ie  w ak-

P o w i e ś ć  C h a m p o r a .

(Ciąg dalszy).

XII.
Tomasz Enlington, przaz dwa dni nie po- 

:azał się w pałacu państwa Awron. Gdy przy- 
ze d ł, miał minę smutną dzieoka skruszonego 
biednego, zdolną rozczulić tych, którzy o je- 

;o winie r  e w iedzie li, a nawet rozbroić tę, 
rzeoiw której zawinił. Simona dała się prze 
łaga ó ; była tylko trochę zimniejszą dla To- 
uasza, żeby mu okazać, że pamięta jego  prze­
winienie —- me wielkie, co prawda bo mało 
obiet zaohowuje długo urazę [względem męż- 
zyzny, który miłość swą wyznał i cierpi bez 
adziei. Tomasz, pewny przebaozenia, odważył 
Lę nawet o nie prosić.

— Muszę mic-ó pina ze. wytłuma zonego 
-  powiedziała smutnie. — Trzeba mi przyjąć 
rszystkie następstwa mego dziwnego poło- 
enia.

Upadł je j do nóg prawie, by ją o swem 
saounku zapewnić a to zapewnienie tak go

rącem było , że niemal wyglądało na nowe o- 
świadozenie miłości.

I umilkł znowu, ohoąo nakazać m ilcze­
nie uczuoiu swemu. Unikał teraz byó sam na 
sam z Simoną, był dla niej bardzo przyjaz­
nym po bratersku, okazywał jej uszanowanie, 
a takie zachowanie jakby z umyułu zimne, 
mogło jedynie zdradzać, że sobie gwałt 
ozyn ił; — natomiast w Simonie nastąpiła 
zmiana, na któr^ może rachował. Teraz ona, 
ośmielona, szukała go, z przyjeuinośoią z nim 
rozmawiała, pewna — może me roztropnie — 
że żadno nie grozi już niebezpieczeństwo. 
Można było ozasem, nawet zarzucić, że jest 
wyzywająoą. Pewnego dnia, łagodaie, matka 
ją upomniała :

— Uważaj, moje dzieoko, oo mogą lu­
dzie powiedzieć i co ten młody ozłowiek m o­
że pomyśleć o tobie !

Ostrzeżenie to, wywołało uśmieoh na 
twarzy Simouy, cozy je j zamigotały dziwnie 
silnym blaskiem, tak, że aż zwróciło to uwa­
gę pani d’Awron, że oórka jej jest może za 
piękną i pomyślała z zadowoleniem, że za 
kilka dni odjeżdża do Erlingtonu, gdzie go 
powoływały interesa Ryszarda, którymi się 
zajmował.

W przeddzień tego wyjazdu, zaproszono 
do państwa d’Awron Tomasza na pożegnalny 
obiad, który w kółku kilku znajomyoh dla 
niego dawano. Simona była tego dnia bardzo

piękną, bardzo wesołą. Parę razy przy niej, 
Tomasz się zmieszał.

W powietrzu burza się gotowała, duszno 
było, gorąoo, ciężkie powietrze denerwująoo 
działało. Mówiono dużo, poruszano drażliwe 
kwestyp : polityki, religii stosunków spcłecz- 
nyoh. Przez drzwi wpół otwarte salonu, bły­
skawice widać było i grożącą nawałmoę. Si­
mona sama podała po obiedzie filiżankę czar­
nej kawy Tomaszowi i postawiła ją w kąoi 
ku przy fortepianie, za dużym portretem na 
sztaludze stojącym ; tu sam na sam z nim, 
przedłużała jakby z umysłu nio nie znaczącą 
rozmowę, która zdawało się, w innym oelu 
skierowaną była.

Tomasz roztropnie trzymał się na w o­
dzy, a ona zaozęła mówić o Ryszardzie, cze­
go od dawna ju ż  nie czyniła, i zapytała pro­
stodusznie :

— Pewiedz mi pan przed odjazdem pra­
wdę, myślisz pan, że Ryszard nie powróci 
nigdy ?

Tomasz nie śmiał dać je j stanowczej od ­
powiedzi, ale można się je j było domyśleć, 
w słabem zaprzeozeuiu.

—  A więo, —  rzekła, opierając się łok ­
ciem o fortepian, i przypatrująo się niby 
ob.ńskim malowidłom wachlarza, wszystko 
jest dla mnie gkońozone ? — Nie panna, nie 
mężatka, ani nawet wdowa. Nigdzie dla mnie 
miejsoa niema ; wykolejona na zawsze, rozbi­

tek społeczeństwa, — ot — ozem teraz jestem 
na całe życie.. . i mam lat dziewiętnaście 1. ..

Tomasz, spodziewał się wprawdzie, że 
taki w niej zwrot nastąpi, ale t ie  myślał, że 
tak prędko, i zawahał się, nie będąo dziś je ­
szoze przygotowanym.

Rzuciła na niego dziwny wzrok, i jakby 
dłnżej opanować się nie mogła, z&wołała:

— C zyi jestem obowiązaną dłużej o- 
szczędzaó ozłowieka, który mnie do tego sta­
nu przywiódł ? C zyi mam obowiązek poddać 
się takiemu strasznemu losowi ?

Powiedz mi pan to 1 -  panie Er-
lington 1

Była wzruszaną, wzburzoną, niozem nie­
pohamowaną.

Jeżli kiedy, to ta obwiła była, dla To­
masza szczęśliwa; przybliżywszy się rzekł 
odw ażnie:

— Jeżli pani takiego losu nie choesz, — 
to któż, — proszę przeszkadza pani, go 
zmienio ?

A w jakiż sposób ?
Waohlarz je j żywiej się poruszał. Ciemne 

oczy błyszozały. Znać było na tern ozole po­
stanowienie, które tylko słowa zachęty po­
trzebowało, aby się w czyn zamienić, były 
ju ż na UBtaoh słowa, za ohwilę wypowiedzieć 
się mające.

Tomasz szepnął zaledwie dosłyszanym 
głosem :

— Powinnaś pani, możesz pan* odzyskać 
wolność 1 wolność stania się szozęśliwą i... ko­
chaną.

Bez obrażenia się dodała oiszej:
— Ale jestem niestety zamężną.
— Aoh, to nio nie znaozyl
Ośmielała go  aż do zuchwalstwa, a wi­

dząc, że pozwala, mówił już pewniejszym to­
nem :

— Ryszard jest mężem pani tylko z na­
zwiska, a pani masz prawo odjąć mu ten ty ­
tuł nawet.

Wyraz zwyoięstwa wystąpił na twarz 
Simony.

— Tak, rozwod —  powiedziała ze spo­
kojem, dająoym dowód, że ta myśl nie była 
dla niej nową, — ale na to potrzebaby... że
by..

— Co? — zapytał Tomasz, zbliżając się 
tak, że prawie czuła gorący jeg o  oddeoh na 
swojej twarzy, lecz nie oofnęła się. Tylko 
waohlarz prysnął w je j ręku, przypadkiem w 
drobne kawałki, a z pozorną nieśmiałością, 
dokońozyła:

—  Dla mojej sławy... dla mego sumie­
nia... trzebaby... żeby pierwsza myśl wyszła 
od kogo innego, ażebym zmuszoną była wol­
ność moją odzyskać...

(C. d. n.)

1160  C t.
oraz

ZEFIRY, RATYSTY, SATYNY i LEW ANTYINY
poleca w wielkim wyborae

otfżywi Magazyn Nowości E. Macłiayskiego
Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej I Traeclego Mąj*.
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oyi tej i tak poatawionem zadania obywatel­
stwo n i e m i e c k i e  prowinoyi zawsze będą 
miau po swojej stronie."

Są to frazesy Posener Ztg. na które zda­
je  się, nikt się daó wziąó nie może. Szerze­
nie kaltury przez zabór, zaparcie się w zglę­
dów prawa i sprawiedliwości p izez ustawy 
wyjątkowe nadweręiająoe nietylko prawo 
przyrodzone, ale i przepisy konstytuoyi, to 
nie nowina dla Polaków pod zaborem pru­
skim. Do walki narodowej prowadzonej prze 
oiw Polakom przez rząd praski, dziś dołąoza 
tenże rząd jeszoze walkę ekouomiozną, set 
kami milionów przez rząd w interesie jednej 
narodowośoi prieoiw ko drugiej popieraną.

I rząd i najgłówniejsi jeg o  popleoznicy, 
polityoy hakatystyoznego obozu, przyznają, 
śe rozwój ekonomiozny i przemysłowy, tam 
gdzie ma nie stawiano przeszkód, podnosił 
się i rozwijał. A rouwijał się nie sztuoznym 
sposobem, ale najnaturalniejszym jak i byó 
może, podnoszeniem się samowiedzy, o wą­
tłej pomooy niezasoonyoh stowarzyszeń i 
wz&jemnem poparcia. A z tym rozwojem 
podnosiła się i kultura właściwa i prawdziwa. 
Jeżeliby zatem ohodzió miało w rzeozywisto 
ści tylko o podniesienie dobrobytu ekonom i­
cznego i kultury, to na to nie potrzeba ani 
funduszów stum lionowyoh, ani kwot dysp i- 
zy yjnyeh dla naozelnyoh prezesów, ani na­
wet zakładania Landbanków lub stowarzy­
szeń hakatystyoznyoh, ale już  oo najwięoej 
pop*eran-a naturalnego rozwoju istniejąoego 
ruohu ekcnomioznego. Ale o tern nie ma m o­
wy w tak zwanyoh programaoh kulturnyoh, 
które nie zdążają do uśmierzenia tooząoej 
się walki narodowościowej, ale do je j zao­
strzenia. Kultura, asymilaoya i tym podobne 
frazesy i ogólniki, to są tylko pozory dla 
zasłonięoia nieusprawiedliwionego upośledzę 
nia, któremu podlegają Polaoy, dla tego, że 
posługują się swoją mową ojczystą i że się 
swoioh daiejowyoh i duohowyoh skarbów po­
zbyć me ohoą.

Katolicka Koln. Yolksztg. porusza znaną 
brobzurę Disa, wywodząoą, że Polaoy tak bar­
dzo wzmagają się liczebnie, że zagrażają na­
wet ozysto niemieckim okolicom na Zaouo- 
dzie. Jest to nie prawdziwe przedstawienie 
stanu rzeozy —  powiada Kóln. Yolksztg. — 
bo wiele ozysto polskioh okolic w ostatnim 
ozasie zgermanizow no, mianowioie w do 
braoh kolonizaoyjnyoh. W obwodzie rejenoyi 
wrooławskiej było przed 40 laty wiele jeszoze 
wsi polskioh, w których nabożeństwa odby­
wały się w języka polskim, dziś nigdzie już 
tam księża nie głoczą słowa Bożego po pol­
sku. Przyozyny emigraoyi ludu polskiego na 
zachód tłćmaozy Kóln. Yolkstłg. bardzo tra­
fnie w następująoyoh słowaoh: „Prąd Pola­
ków na zaonód jest w  wielu przypadkach 
wcale niedobrowolny. Rząd systematycznie 
przesiedla polskioh urzędników i nauozyoieli 
na zaohód. Pobrani do wojska młodz* Polaoy 
ze Slązka, z Poznańskiego, Prus Wschodnich 
i Zachodnich stale posyłani są w strony czy­
sto niemieokie, a skutkiem wykupywania 
ziemi przez komisyę kolonizacyjną zn iew olo­
ne są oo rok tysiące polskioh robotników 
rolnyoh, kom orników i t. d. emigrować na 
zaohód".

Przeciw socjalistom.
D. 15 bm. odbędą się w Niemozeoh w y­

bory do parlamentu —  akoya wyboroza więo 
dziś jest tam w oałej pełni rozwiniętą. Do 
niej też wmięszał się obecnie minister hr. 
Posadowsky. Jakoby na zapytanie jakiegoś 
polityka o opinię oo do taktycznego zacho­
wania się przy wyboraoh — hr. Posadowsky 
odp isa ł:

„Stronnictwa mieszozańskie nie mogą 
być w wątpliwośoi oo do postępowania przy 
wyboraoh. Stronniotwo sooyalno- demokraty­
czne jest paityą rew olioyjną. Stronnictwa 
mieszczańskie, które są niedwuznacznie g o ­
towe utrzymań obeony porządek państwowy, 
mają stosownie do tego tak wobeo rzeszy nie­
mieckiej, jak wcbeo siebie samych ze w zg lę ­
du na własne istnienie obowiązek występo­
wać przez swoją postawę w waloe wyborczej 
przeciwko wyborowi posłów sooyalistyoznyoh.

„Uprawnieni do głosowania wyborcy, któ­
rzy ze względów frakoyjnych stawiają kandy­
datów bez widoków przeprowadzenia ich i 
przez to zagrażają wyborowi kandydata stron­
nictw obywatelskich lub mu przeszkadzają, 
narażają się na niebezpieczeństwo pośrednie­
go popieram a ruohu sooyalno-demokratyczne­
go. Kto choe ojczyznę ochronić od oiężkioh 
wstrząśnień wewnętrznych, ten powin en po­
lityczne sympatye lub aatypatye poddać g łó ­
wnemu obowiązkowi politycznem u: zwarte­
mu oporowi przeciwko rewoluoyjnej demo kr a- 
oyi socyalnej.

„Dla dobra wszystkich klas ludośoi musi 
przyszły parlament wykazywaó pewną wię- 
kszośó, któraby była gotową pozytywnie po 
przeć wszelkie wspólne interesa stanów za- 
robkowyoh. W tym oelu tenże musi rządowi 
udzielać silnego oparcia przy przygotow yw a­
nia deoyzy* w trudnych kwestyach m iędzy­
narodowego współzawodnictwa i być goto­
wym  do bezstronnego zbadania położenia po­
trzeb krajowych, zwłaszoza rolnictwa i klas 
średnioh.

„W  interesie ludności robotniozej będzie 
bezwarunkowo potrzeba formalnego ulepsze­
nia i dalszego lepszego rozprowadzenia u 
staw o zabezpieczcmu robotnika. Jeśliby nie 
było widoków przeprowadzenia kandydatów, 
którzyby dzielili te poglądy ogólne, naten­
czas należałoby w każdym razie popierać 
kai dydatsr, któryby występował przeciw so- 
oyalnym demokratom. Żadnego wiernego pań­
stwu wyboroy me powinno braknąó przy wy­
boraoh, aby przez spełnienie obowiązku oby­
watela państwa przy wyboraoh politycznych 
i ekonomicznych występować także osobiś de 
na rzecz wspólności państwowej “ .

Manifest ten rządowy wywołał we wczy- 
stkioh dziennikach niemieckioh dłuższe lub 
krótsze omówienia. Pisma rządowe i sprzyja- 
jąoe rządowi nazywają list hr. PosadowskyVgo 
„macifestaeyą rządową wyborozą" na koizyść 
„polityki skupienia", — prasa wolnomyślna 
zaś „listem wyborozym " hr. Posadowsky’egc. 
Prasa konserwatywna, wolnokonserwaty wna 
i narodowoliberalna spodziewa się, że pismo 
hr. Poswiowsky’ego wpłynie niesłychanie na 
rezultat wyborów, Freisinnige Ztg., zaś w y­
raża zdanie, że list hr. Posadowsky’ego me 
wywrze najmniejszego wpływu na wybory, 
a płonną jest radość tych, którzy spodzie­
wają się po nim jakichś nadzwyczajnych 
rzeczy.

3koro mnie tylko zobaczył, natyohmiast 
porzucił towarzyszów i ku mnie podbiegł 
Liozył lat siedm, ale szczupła i delikatna 
twarzyczka i wątła postać wskazywały na 
pięć zaledwie. Szare oczy miał wielkie i okro­
pnie poważne, a na małych usteczkach rzadko 
kiedy uśmieoh siadał. Z towarzyszami na bru­
ka oalli bawił się tylko dlatego, aby a niego 
nie szydzili. Miał na nlicy własny swój kącik 
i biada było tema, ktoby ma go chciał ode­
brać. Wtedy zaciskał piąstki i bił bez paoiię- 
oi. Jeszcze innej rzeozy nie znoaił, a to py- 
tar a „co jadł na obiad ?“ Gdy usłyszał pyta- 
n e :  „Antonietto, coś miał dziś na obiad11, za­
palały mu się ognie w oozach, a lioa pogry­
wały się na parę sekund żywym rumieńcem. 
Najczęściej udawał, że nie słyszy pytania, a 
gdy je  powtarzano, nie patrząo na nikogo, od­
powiadał :

„Już nie pamiętam."
„Aha nie pamiętasz, pewnie dlatego, żeś 

snohy ohleb rano kapował, hi, hi, hi 1"
Na to szyderstwo towarzyszy zabaw uli- 

oznych Antonio stawał w pozyoyi zapaśnika
i wlepiał w swoich prześladowców takie spoj­
rzenie swoich wielkich szarych oczu, że na­
tychmiast się oofali Nie wiedzieli dlaczego, 
ile nie m ozli znieść błagalnie groźnego wzro­
ku Antonia.

Sam pozostawszy, stawał Antonio w swo­
im kącika na> ulioy i godzinami wpatrywał 
się w dom, gdzie mieszkał. Czasami też sia­
dał na sohodaoh od nlicy i nieustannie b i w u  
się blaszanym pożółconym łańcuchem od ze­
garka, bez którego nigdy na ulicę nie wyru-

tylko tyle lat, oo ja“ — dodał usprawiedli­
wiając się.

„Tak dlatego — no a Misetto się utopił?"
„Nie uratowali go na miotle, ale garba­

ta Tonią mówi, że on umrze dziś w nocy — 
on się tak kurczy — o — “

„Tonią może się mylić, a gdyby i zdeohł, 
to przecież jest jeszcze wiele innyoh kotków 
na świacie."

„O nie, takiego nie m »“ przerwał mi 
stanowczo mały. „Misetto umiał się tak za­
bawnie przew /ceać i pożeraó i pająki — ta­
kie jak  to" i ta aby pokazać wielkość tyoh 
pająków zrobił koło z palca wskazująoego i 
wielkiego obu ląk Przypomniawszy sobie 
wielkość pożartych pająków przez Misetta 
z?.łk-.ł Antonio żałośnie, potem nagle przer­
wał pła z i zaprosił mnie, abym poszedł o- 
glądnąó biednego Misetta.

Nie poszedłem.
Nazajutrz zastałem Autoaia siedzącego 

w przygnębieniu na słomianym krześle na 
ulicy. Gdy muie zobaczył, nie wstająo, ani 
n u  patrząo na mnie w yrzekł: „jnż  nie żyje" 
i zapadł nanowo w miiozący smutek. Chola- 
łtm  ma dać ładniejszego kotka, ale nie dał 
s ę pocieszyć ani mnie, ani kolegom, którzy 
zbyt się stawszy natarczywymi doznali siły 
jeg o  piąstki na sobie.

Za parę dni nie zastałem Antonia na 
ulicy. Jakaś staia objaśniła mnie, że leży 
ohory. Matka jego  mówi, ż i  on ma febrę, ale 
to nie prawda, to tak go ojoiec pijak zbił, że 
dziś ohory w łóżku musi leżeć.

Znowu za parę dui pow tórzyło się to 
samo, ale wtedy pomimo, że wszyscy przy­
znawali iż matka robi oo może, aby i siebie 
i Antonia w yżyw ić z praoy rąk wlasnyoh, 
leoz ojoieo wszystko przepija — poszliśmy 
razem z sąsiedztwem dać w ładzy znać o tych 
rnęc larniaoli, na jakie wystawiony je s t An­
tonio.

Ojca, matkę i Ant mia zawołano przed 
sędziego i przesłuchiwano. Sędzia z wielkiem 
współczuciem zadawał najrozmaitsze pytania 
malcowi, a nie mógł ani słowa skargi wydo­
być z niego. Odwinął rękaw i pokazał na ra­
nt eniu Antonietta wyraźne ślady bioia.

„Kto idę tak obił, m ów ?" — rzekł do 
Antonia.

„O to tak podczas zabawy się scało" — 
wyjąkał ruąS?o.

„A ten sinieo pod okiem , kto oi go na­
bił?"

Antonio cały poczerwieniał.
„Rozkazuję oi, m ów i"
„Nie wiem, możem upadł".
„Nie, nie upadłeś. Ja wiem dobrze, — 

Wczoraj c ę ojciec obił, a na zakończenie dał 
pięścią po twarzy

„Signor, to nie bolało 1“
I sędzia musiał uwolnić rodziców  Anto­

nia, bo nie było przeciw nim dowodu.

Niedawno zaszła zmiana w posiadłościach 
Antonia. Do łańcucha przybył pjerśoień na 
palcn iów nieź z żółtej blachy z kamieniem 
jakim ś w środku.

„Któż oi dał ten pierśoień ? — zapytałem 
g°* gdy przybiegł do mnie.“

„Kupiłem go sob;e.“
„Kupiłeś? a za oo?"
„Za dziesięć centym ów" zawołał głosom 

jak  dzwon pełnym, w którym nieopisana 
dźwięczała duma.

„Za dziesięć centymów 1 Ależ to majątek 
—  jakże możesz wyrzuoaó tyle pieniędzy ?“ 

Patrzył na mnie przez ohwilę, a potem 
odparł bardzo poważnie : „to nie są wyrzu-
oone pieniądze, bo ohoiałem mieć taki sam 
pierścionek jak ma Bortolo."

„Któż to ten Bortolo?"
Pokazał oozyma dom, w którym ów Bor­

tolo miał mieszkać i rzekł dla objaśnienia:
„o, ten."

No, a któż oi dał tyoh dziesięć oen- 
tym ów?"

„Ja samu krzyknął Antonio z wielką pe- 
wnośoią siebie.

„A  to jakim sposobem ?"
„Dostaję oodzień pięć centymów na 

ohleb —  gdy dzień dobry — ale ja  kupowa­
łem tylko za ostery pókim nie uzbierał oałyoh 
dziesięoiu centymów."

„A, tak to było — a ty przemyślny 
ohłopoze* no, n o !4

Antonio z tryumfem spojrzał ni mnie 
z pod oka, pogładził z zadowoleniem czer­
wony kamień w pierśoionku i szepnął: „taki, 
jak  ma Bortolo."

Za parę dni gdym przechodził przez Galię 
zbliżył się do mnie Antonio i szepnął mi 
przytłumionym głosem : „W ie  pan j u ż ?  Bor­
tolo rzucił do wody mego kotka, biedny Mi­
setto 1"

„Znown ten Bortolo — oóż to za je ­
den ?“

„No — syn piekarza — tam, o stamtąd" 
odparł Antoni nieoierpliwie i w idooznie zdu­
miony moją nieświadomością.

„1 dlaozegoż oi kotka ntopił?
,Bo, bo" —  załkał maleo — „bom  nie 

oh ciał mówió do niego signorino — a on ma

Teatr.
(„U łuda" fragment dramatyczny w 3 aktach, M- 
Stukiuwiezs. „Z etubrego serca" obrazek dramaty-' 
czny w 1 akcie L. Rydla — wystawione przez trupę 

krakowską na scenie lwowskiej dnia & b. m.)

„Zbłądź łom, więo błąd naprawiłem, choć 
za cenę złamanego żyoia" — ono teza zasa- 
dnioza utworu, który ujrzeliśm y wozoraj po 
raz pierwszy, a którego treść podał niedawno 
ozyteinikom Gazety Narodowej p. Kaźmierz ze 
Lwowa.

Utwór to nie oodziennej miary, zdolny 
wywołać wrażenie silne: znaó w nim niepo 
spolity talent autora, który nareszoie wkro­
czył na właściwą sobie drogę po próbaoh 
mniej udatnych. Przedewszyatkiem ia ł nam 
autor typy wyraziste, jasne, a oryginalne i 
konsekwentnie przeprowadzone, dał nam oa- 
łość zbudowaną prawidłowo, z znajomością 
prawideł i wymogów soenioznyoh, wolną od 
niepotrzebnyoh tyrad i gadaniny, a umiał 
zapełnić ją  żywą akoyą. Umie cn posługiwać 
się należycie efektami, nmie używać kentra- 
strów, które tak silne w ywo ują wrażenie — 
jest tu pewna świeżość myśli, uczucie silne, 
forma poprawna i trafna obserwacya psyoho- 
logiczna.

N ai oaluśoią dominuje przedewszystkiem 
postać malarza Mieczysława K iry ły : rola ta 
spoczywuła w ręku p. Solskiego. Umiał on 
daó nam postać tak psyohologioznie trafną w 
najdrobniejszych szozegółach, że w idzów  por 
wał i do gorących oklasków zmusił.

W Uiudzie powitaliśmy po raz pierwszy 
panie Siemaszkową i Przybyłkównę : Pani Sie- 
maszkowa, Lwowianom i  naszej soeny ju ż  
dawniej dobrze znana w roli Heleny pola do 
popisu nie miała, w pannie Przybyłkównie 
zaś poznaliśmy młodą a widooznie ntalento 
waną siłę.

Ku końoowi wieczora wrażenie jeszcze 
się spotęgowało. Grano obrazek Rydla „Z do­
brego seroa" i artyści krakowsoy dali w Li n 
konoert prawdziwy, wprawiający widzów w 
zdumienie i podziw.

Jeżelibym ohoiał osądzić koma z wy kg 
nawoów przyznać palmę pierwszeństwa ozy 
p. Trapszdwnie ozy p. Solskiemu ezy p. R o­
manowi — byłbym w rzeozywistym kłopooie, 
ale zagadnienie to zdaje się najtrafniej i n a j­
słuszniej rozwiążę, jeżeli ; rzyznam ją  wszy­
stkim trojgu.

Komizm owego obrazka soonioznegc zna­
lazł wyraz w znakomitej grze p. Solskiego.

Eugeniusz Barwiński.

Czas odnowić przedpłatę!

i
Lwów dnia 10 Czerwca.

Zapiski osobiste Namiestnik hr. Piniń- 
ski zwiedzał w piątek gimnazyum im. Fran­
ciszka Józefa i szkołę realaą.

Prezydent apelaoyi dr. Tohórznioki p o ­
wrócił do Lwowa i objął urzędowanie.

MI id u w* nia. Sąd krajowy wyższy kra­
kowski zamianował auskuitantami sądowymi 
praktykantów sądowyoh, dra Samuela Liebcr- 
manna i Franoiszka Tichyego.

Na posiedzeniu Yady niiejskiej lwow­
skiej zainterpelowai wozoraj p. Pawlewski 
prezydenta miasla, diaczego do ankiety m iej­
skiej, mająoej zastanawió się u»d organizaoyą 
miejskiego biura praoy, powołano tylko re­
prezentantów sooyalnej demokraoyi, a pomi­
nięto przf cistawioieli robotników katoliokich. 
Dr. Małachowski odpow iedział, że szereg 
ozłonków ankiety jeszoze nie został zamknięty 
i że reprezentanoi robotników katoliokich bę­
dą do niej powołani.

W dalszy m oiągn obrad Ut hwal ino w czo­
raj sprawę nadania oferty na instalacyę przy­
rządów do oświetlania nowo budowau- go te 
atru lwowskiego elektrycznością — oddać je ­
szcze do rozpatrzenia br. Gostkowskiemu i 
innym elektro technikom. Instal&oya ta koszto 
waó ma około 30 i kilka tyt.ęoy złotych — 
firma Siemensa ofiarowała się wykonać ją  za 
31 000 a firma czeska Krzyżyka za 50.000 zł 
Otóż elektrotechnicy zbadać mają, dlaczego 
istnieje tak znaczna różnica w oenie dwóch 
firm i która oferta jest lepszą.

Na wniosek następnie p. M. Baranów 
skiego uohwaliła rada wszcząó rokowania z 
rządem o założenie we Lwowie ogólnej szko 
ły rzemieślniczej a aż do tej ohwili po­
zostawić istnń jąoą szkołę handlową i prze­
mysłową w dzisiejszej organizaoyi. Przytem 
zatwierdziła na stanowisku stałego kierowni­
ka tej szkoły dr. Bruchnalskicgo, na stano 
wiskn nauozyciela religii ks. Chęoińskiego i 
nauczyciela stylistyki p. Kunstmana a zara­
zem uohwaliła podziękować p. Soleskiemu za 
jego praoę w czasie gdy stał na ozele rzeczo­
nej szkoły.

Po załatwieniu kilku spraw nmiejszej 
wagi nastąpiło posiedzenie tajne na którem 
zapadła uohwała, iż na uroczystość jubileuszu 
PaMokiego do Pragi imieniem Lwowa poje- 
dzie prezydent dr. Małachowski, wioeprezy 
dent Michalski, dr. Kalina i Waliohiewioz.

Nominaoyę ua starszego nauozyoieia szko­
ły im św. Maroina otrzymał pan Ludwik Bu­
rzyński.

Nowy regulam in d!a ctk lfstów  wyprą 
cowała obeonie polioya lwowska. Już w przy- 
szłośoi nie będą oykliśói zniewoleni jeż izió z 
numerami i legitymaoyami itd. a b  za to nie 
wolno im będzie prowadzió bicyklów pc 
chodnikach, ani jeździó szeregiem w poprzek 
ulioy lecz jeden za drugim aui też -wjeżdżać 
w tłum lub zebra, ie osób na pubiibziiych 
miejscach. Regulamin lecz otrzymał magistrat 
do wydania opinii o nim.

Poświęceni* nowego gm-rCiiu sądowego. 
Przed kilku dniami przeniosła się apt-la^ya 
iwo weka do nowego ginsoi.w sądowego, któ­
rego trzecią, Osta nią część obecnie wykoń­
czono. W piątek rozpoczęto się właśoiwe u 
rzędowan.e w tym gmachu. Prezydent dr. 
Tchórzmcki po powrocie z Wiednia zaprosił 
miejscowego proboszcza i kustosza zakonu 
OO. Bernardynów ks. Szymona Niemczyckie­
go, aby poświęcił gmaoh cały.

Oroozystuśó odbyła się w ten sposób, że 
ks. Niemczyoki po odmówieniu modlitwy w 
wielkiej sali obrad wyższego sądu , obszedł 
wszystkie biura i dokonał aktu poświęoenia. 
Towarzyszył mu prezyden1 dr Tohórznufei ja- 
koteż wiceprezydent dr. Dylewski , kierownik 
budowy radca min.steryalny Skowron, wszyscy 
urzędnioy biura prezjdyaluego ze starszym 
radcą p. Misińskim na czele i dyr, Voros. 
Gmaoh przedstawia się okuzale, chociaż w n- 
rządzeniu zarówno zewnętrznem jak i wewnę- 
trzaem starannie unikano wszelkiej przesady 
i zbytku.

Deputacya z G orlic przybyła wozoraj 
do Lwowa pod przewodnictwem marszałka 
powiatowego Adama Skrzyń --kiego i burmi­
strza, W ojciecha Bieohońskiego udała się do 
namiestnika oraz wiceprezydenta dyrekoy 
skarbowej z zażaleniem na kornisyę szacun­
kową podatku osobisto-dochodow-go. Tak na- 
miestn’ k, jak wioeprezydeut przyrzekli rzeoz 
dokładnie zbadaó i sprawiedliwie rozstrzy 
gnąó.

Okrójmy wypadek. Na staoyi piastow ­
skiej pod Krakowem urzędnik kolejowy Fran­
ciszek Pik, ozłowiek żonaty, licząoy lat 26 
został onugdaj najeohany przez wagon łado 
wny węglem, który ma c-dciął obie nogi.
Z okazyi tego strasznego wypadku powtó­
rzyły się skargi pnbiiozne ua ciasnotę staoyi 
płaszowskiej.

Rektorem. Uniwersytetu Jagielln sk ‘ e 
go na rok szkolny 1898/9 wybrany zestal 
wozoraj Dr. J ó z e f  K l e o z y ń s k i ,  profesor 
statystyki.

W  Jarosław iu panował do wtorku wie­
czora zupełny spokój, ó e wt o a e k  liczbę woj 
ska zmniejszono do kilkunastu żołnierzy na 
rynku. Ofiarą rozruchów padli: żandarm W*- 
wryk » policyart miejski Węgrzyn, któryoh 
jako ciężko ranryoh i,mieszczono w szpi.aln 
i 4 polieyantów lże; porsińiouyoh.

Zmiana wta -ości Dobra tabalai ne „Kra 
snosieloe" w powieoie złoozow skim , mające 
400 morgów przeszły na wła-mość p. L Wi 
karskiego.

Figura M ickiewicza dłuta Rygiera, k tó ­
ra ma stanąć na Rynku krakowskim, le p ie j  
jest wykouaaą niż poprzednia. Miokiewicz nie 
jest tak otyły jak przedtem i nie ma na g ło ­
wie wiońoa. Mimo to pomnik nie sprawia wra­
żenia bardzo korzystnego.

W Bodzanowie odbyła się dnia 30 zm. 
uroczystość obohodu setnej rooznioy urodzin 
Adama Miokiewioza. Już w przeddzień uro- 
olj stośoi ilum in»cya miasta, za m k a  i wzgórz 
okalająeyoh Budzanów tudzież ognie sztuczn > 
a przedewszystkiem monogram świetlany 
A M umieszozony na najwyższej baszoie ro • 
biły imponnjąoe wrażenie. Dnia 8C zm . mu­
zyka przeoiągająo ulioami odegrała pieśni 
patryotyczne zaś o godzinie 10 odprawił ks.

proboszcz Jan Turozański solenne nabożeń­
stwo, podczas którego ks. Zjawin wygłosił 
patryoty izne kazanie. Napływ ludu był bar 
dzo lio.jny a inteligeiioy? miejsoowa i okoli- 
liozna jaw iła s. ę w kompleoie. Fo nabożeń­
stwie udano się gremialnie na miejsce prze- 
znaozone pod budowę szkoły, gdzie został 
zasadzony dąb i tu przemówił w gorących i 
podniosłych słowach ks. Turozański poozem 
odśpiewano „Z  dymem pożarów". O godzinie 
8 odbył się wieczorek deklamacyjno-wozalny.

W ypadek na torze: piszą nam: W n ie ­
dzielę w poładuie pociąg osobowy ar 1718 
między Czerkasami a Szuzeroem pokaieozył 
niebezpiecznie pastucha Marka Weuoznrę, 
który z przed n,ego eh ńał spędzić z toru 
bydłe powierzone jeg o  opieoe. N e miał już  
ozasu sam się usunąć przed nadbiegają 
oym i bok maszyny w ybił mu oko, moono 
mu przytem głowę pokaleczywszy. Przywi - 
zicno Weuczurę zaraz do Smzeroa — gdzie 
na razie zajął się nim istotnie bardzo g o r li­
wie lekarz kolejowy, dr. Aoker, który od 1 
rano do 10 wieczorem ozynił nadludzkie wy­
lania, aby sumiennego a nieszczęśliwego pa 
stuoha ratować od śmieroi. Wieczorem ze sła- 
bemi oznakami żyoia odesłano Wenoznrę do 
szpitala lwowskiego za pośrednictwem staoyi 
ratunkowej. Całe zajście nab.-ży przypisać 
zduniem komi-iyi sądowej lekarskiej wydele- 
gowHiii-j irat.yehmiat ua miejsce wypadku ze 
dzozerua j o d y n ę  własnej nieostrożności W en - 
ozury. Pociąg stryjski wskutek tego przy­
był do Szczcrcw ze spóźnieniem 16 m.nuto- 
wem.

Z Maszyny donoszą, że deputaoya tam­
tejszej rady gminnej w dum 5 bm. wręozyła 
dyplom honorowego obywatelstwa tamtejsze­
mu lakarzowi p. dr. Dziembowskiemu, nadany 
mu jednomyślną uchwałą pełnej rady gmin­
nej we wdzięcznej ooenie jego  niezwykłej 
bezinteresowności, najgorliwszej praoy około 
rozwoju miasta i szozerej gotowośoi w niesie­
niu pomooy cierpiącym.

P odzia ł ziem i. Pod tym tytułem za- 
mieszoza Schles. Zt. ciekawy artykuł o nastę­
pujących przewodnich myślach: Każde stule- 
oie ma poniekąl swoje zadanie dziejowe, a 
w szczególności przeznaczenie, nowy zapro­
wadzić podział, ład i skład między państwa­
mi. Tak 15 stuleoie przy samym końou do­
czekało się wielkiego przewrotu na świeoie 
przez odkrycia na drugiej półkul* ziemskiej 
przez Hiszpanów i Portugalczyków. W sto 
lat później, nastąpił za inioyatywą papieży 
nowy porządek rzeozy, w którym już Anglia 
Franoya i Holandya ozynny wzięły udział W 
18 stuleciu Francuzi stracili niemal wsayst 
kie posiadłości w Ameryoe. Unia amerykań­
ska oderwała się od Anglii, która natomiast 
zyskała ladę i Australią, kolonie w Afryce.— 
W tym tonie dalej idzie przegląd retrospek­
tywny zdobyozy i strat terytoryalnyoh róż­
nych państw, aż nareszcie aa tor zatrzymuje 
się przy państwie niemieokiem, które najpóź­
niej z wszystkich państw europejskich stanę­
ło do współzawoduiotwa międzynarodowego 
na punkom zdobyczy kolonialnych. Miliony 
Niemców opuśoilo ojozyznę, powędrowało z* 
morze, nie założywszy nigdzie osobnego pań­
stwa pomimo wszelkioU kn temu zdoluośoi i 
zalet, jak męstwa, odwag i, s .ły t kip-.uzy wnej 
i bn y jlu  hondlowego. Dopiero bieżąoe stule­
cia dało pokop do żale-żerna kolouii niemie­
ckich, które, dzięki polityce kolonialnej B is­
marcka, wzrastały i wzrastają z każdym nie­
mal lat dziesiątkiem.

Jakiż będzie wygląd naszej kuli ziem­
skiej przy keńou tegoż ttuiecia — pyta au­
to !?  Nie o lega wątpliwości, ie  stan rzeozy 
znacznie się zmieni, jak oodziennie prawie 
się zmieno .  Potrąca autor w dalszym oiągu 
swych wywodów o Mirokko, Trr.nswal, o zdo­
bycze Anglików nad Nilem, wymienia Kian- 
o*au, wojnę hiszpańsko-amerykańską, do któ­
rej nawiązuje proroctwo, że ozy rychlej ozy 
później Hiszpanie stracą Antile, Filipiny i 
Karoliny; Portugalia strać’ posiadłości swe w 
Afryce, Lolandya wyspy Sunda i Moluki, a 
wszystko to stanie się nie na innej postawie 
lak prawem silniejszego, bo wedle słów Sa- 
l:sbury’ego „słabe państwa coraz więcej upa­
dać, silu ' zaś wzmagać się będą“ . A oóż się 
stanie z Niemca n i?  tak kończy autor. Czy 
znów bezczynnie przyglądać się będziemy 
oiekswemu widów *sku, jak inni dsit-Ló się 
będą światem? Te czasy m .nęły i z pewnoś­
cią spodziewa się autor, ke przy ogólnej „li- 
kwidaoy." stuleoia, Niomoy się zgłoszą o swój 
dział, tytułem państwa, zaliozająoego się do 
„silnych, które si^ wzintgać będą".

T y1̂  Schles. Ztg Szkoda, że autor za­
trzymał się na pół drogi, a me zdradził nam, 
jakie zdobyoze przeznaozył dla swyoh ziom ­
ków.

„Gazeta Polska" warszawska, której wy 
dawmotwo zawiesił rząd rosyjski przed pół 
rokiem za a; tykał w sprawie częstyoh wow- 
ozas bójek ne n i e  pośród pospólstwa warsz»w- 
skiegi, zaoznie w dalszym oiągu wychodzić 
1 lipoa br.

Msza w pi/dzieiniach św. Piotra. Z Rzy­
mu piszą: Ks. kanonik Jerzy hr. Szembefc,
rodem z Ukrainy, bawią y  tutaj, a obeonie 
przydzielony do kapituły w Saratowie, uzy­
skał pozwoleme odprawienia mszy św. w pod­
ziemiach bazyliki sw Piotra. Zgr .madziło się 
nas o godzinie 9 zrana w małej podziem ni 
knpUcz-e [iąó o.-iob. Kaplio-zka nie ma ju z 
dzisiaj nic z dawnego wyglądu, jaki miała 
za ozasów bazyliki Konstantyn* W ie'kiego, 
oboó została na dawnym poziomie pierwotnej 
świątyni, nad którym wznosi się dzisiejsza. 
Ubrana we wspaniałe marmury, złooema. mo- 
ziijki nowożytne, posiada charakter oałkiem 
nowożytny. Nad ołtarzem mozajKa: św. Piotr 
i św. P a w i, kilka klęozników, nowożytny dy­
wan, nadesłany w ofierze z Graca—oto musej 
w*ęcej .yszysiko, oo się na razie przy świetle 
świeo woskowyoh dostrzeg*. Schodzi się do 
niej małemi drzwiczkami i schodami, umie- 
szozonemi pud posągiem *św. Weroniki Jest 
to zarazem wyborna sposobność, aby zwiedzić 
tai< zw. „Grotte vati iane“ , to jest podziemie 
gdzie zaohowanyoh jest jeszoze wielo bardzo 
pięknyoh zabytków ze starej bazyliki Konstan­
tyna, zniesionej w poozątkaoh XVI wieku, aby 
dao miejsoe ogromnej św iątyn i, skońozonej 
dopiero w r. 1626.

Kilku ze służby kościelnej oświeoa świe­
cami niskie pobielane krużganki podziemne, 
w któryoh w idz;my nagromadzone prastare 
pomniki średniowieczne papieży, spoozywają-

Maryan Gustowicz i Sp. G ł i t i c n u  u k ł a d  k ó ł  C y o t c e r ó t c ^ ) ,  p r & f / t r  r ó w  i  e z e k d  u k ł a d o w y c h  z  p i e r w u z o *  
r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i u ł s h i c k ,  n i e m i e c k i c h  i  a m ^ r g k u h t t H i c h
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oych w grobowcach, mozajki, rzeźby itd Za­
raz przy wejściu do kaplicy grobu św. Piotra, 
wmurowany w śoianą sławny sarkofag chrze­
ścijański Juniusa Bastasa z IV wieku, oały 
w rzeźbach, wyobrazająoych soeny ze Starego 
i Nowego Testamentu. Wspaniały jest grobo­
wiec Pawła II, przez Mino da Fiesole. Tutaj 
także jest pomnik Aleksandra VI Borgii, któ­
ry został w podziemiach, gdyż jego  następcy 
pragnęli o ile możności zatrzeć wspomnienia 
ojca Lukreeyi i C aara Borgiów i poohowali 
go bez pomnika, zdała od Watykanu, w ko* 
śoiele 8. Maria di M mserrato. Mąż Klementy­
ny Sobiestiej, Jakób III Stuart, także tu spo- 
ozywa, obok g r cb i cesarza Ottona II. Do naj­
ciekawszych należę pojęgi apostołów, zdebią- 
oe niegdyś fronton starej bazyliki. Krystyna 
szwedzka, córka Gustawa Adolfa, o które1 rę­
kę i dziedzictwo Jan Kazimierz choiał *ię 
staraó, leży także tutaj. Królowa Krystyna, 
zrzekłszy się tronu, zamieszkała w Rzymie i 
przeszła ua katolicyzm

Lód z mleka. Już niejednokrotnie z do­
brym postępem zimna używano jako środka 
konserwującego pokarmy. Ryby, mięso i inne 
artykuły spożywoze, p^ująoe się łatwo sku­
tkiem gorąoa, jak wiaiiomo tylko w zimie lnb 
w lodzie można przesyłać. Ważny artykuł 
spożywczy, który miasta w wielkich ilościach 
konsumują i wyłącznie ze wsi sprowadzają, 
mleko przedewszystkiem wskutek gorąca sta 
je się kwainem. Otóż temu psuciu się mleka 
ma zapobiedz transport mleka w stanie 
zmarzniętym. Mleko zmarznięte, które t ż

waó będą, jako osob’ iwośó, ostatniego blon 
dyna. A wielka byłaby szkoda, zwłaszcza 
blondynek I

Z m ody. We Frauoyi batysty, muśliny, 
koronki zainaugurowały lato Ileż tam zrrdau, 
u nas jeszcze niezasłyszauyoh — panie t*m- 
tojsze sobie przyswoiły. Spódnioe zupełnie 
podległy zmianie, wszystkie powłoozyste i w 
około długie. Najwięcej noszony fason z od- 
oinanym wolantem ; suknia od góry oboisła 
bez jednej — od dołu ma osobny wolant en 
formę skrojony, nie ukośny ; żurnale podają 
sposób kroju, kolisty, wolant ten z przodu 
może 50 ctm wysokości mająoy, opada z przo­
du gładko, od tyłu podnosi się wyżej i sięga 
czasem paska, układając się w długie obfite 
fałdy. Nic sobie zręczniejszego wyobrazić nie 
można, nad kostyum tagu rodzaju w dobrym 
magazynie zrobiony. Figura kobiety przybiera 
kształt kwiatu byaoentowego, lub kali. Stani­
ki u takich sukien bluzkowe, mało nad- 
marszezone, lekko wyrzucone. Paski bogato 
ubierane klamrami, wszystko ślni od kamieni 
sztuoznych i rzniętej stali.

Kostyumy angielskie genre tailleur bar­
dzo zawsze używane, żakieciki do uioh kró­
tkie z kołnierzem wyłożonym Koszulki bluz­
kowe lub białe z sztywnym gorsem, często 
widny i żabot z delikatnie zaplisowanego 
moussaline de soie.

Wieczorowe toalety wszystkie mienią 
się tysiącem ogni, haftowane kamyozkami i 
pailletkami Do wspanialszych zaliczyć można 
ozarne tiulowe i koronkowe, zahaftowane pait

możnaby nazwać lodem mleoznym, jest o latkami ozarnemi i stalowemi, bywają i ozar- 
wiele miększem od lodu zwykłego, i łatwo ne koronkowe naszywane maleńkimi jak 
się daje krajać nożem. Mleko w stanie smar- ziarnka konopi brylanoikami — trudno opi- 
zniętym po tizeuh duiaoh jest znpełc e do ' g*ć, jaki to efekt robi w salonie, oświetlo- 
bre i może być sprzedawano za mieko świ>- nym elektrycznością. Także widziałem na 
że. We Franoyi i w Danii już  od dłuższego ozarnem tle naszywane pailletki niebieskie 
czasu sposób ten praktykują. stalowe, mieniące się jakoś tajemniczo. Su

Parna Irena AbendrothOwnz osiągnęła knie te tiulowe lekkie robią osobno, powie 
wielki sukces artystyozny przed kilku dnia-.w nie — panie kładą je  na spódnioe bif.łe atła 
mi w Wiedniu, gdzie w operze nadwornej sowe lub jasno popielate
wystąpiła w „Normie" w roli A ia ig izy . Pu* 1 We Lwowie obecnie zaczyna być w mo 
bliozuość nagrodi-ila ją hucznymi oklaskami dzie zielony kolor tak bardzo, że panie noszą 
a krytyka gorąoo pochwaliła piękny g ło s ( buoifci i rękawiozki zielone — we Frauoyi 
śpiewaczki, ozystośó je j koloratury i grę Bue | tymozasem ani jednego bnoik* ani jednej rę- 
mozną pełną temperamentu a poprawną. ! kawiczki tego koloru nie widać. Natomiast

l)o  Jaki j  rasy należą Kubańt-zycy? 
Hiszpańsko-amerykańska wojna wysunęła zno­
wu kwestyę sporną, do jakiej rasy należą 
pierwotni mieszkańcy Kuby, odkrytej naj­
pierw przez Kolumba, i pierwotni mieszkań­
cy Ameryki wogóle. Kwestya ta, która mia­
nowicie w pierwszych czasach po odkryciu 
Ameryki dała pohop do bardzo licznych i u 
ozouyoh polemik, jest t6m ciekawszą, że wie­
lu badaozów stara się z wielkim aparatem 
udowodnić, jakoby pierwotni mieszkańcy A- 
meryki pochodził- od żydów. Mają to być 
potomkowie owyoh dziesięciu szczepów, któ­
re wypędzone pod panowaniem Salmanassara, 
ze wschodniej ojozyzny emigrowały i osiadły 
na Kubie. Kilku autorów opisuje nawet do 
kiadnie drogę, którą w wędrówce tej prze- 
były.

Dr. M. Keyserimg, orieutaiista peszteń- 
ski, w daiele swojem p. t. „K rzysztof Ko­
lumb i udział żydów w hiszpańskich i por­
tugalskich odkryciaoh", zestawia wszystkie 
argumenty, przedstawione przez b&daozów 
dla uprawdopodobnienia hypotezy, że pier­
wotni mieszkańcy Ameryki są pochodzenia 
żydowskiego. W wywodach tyoh podany jest, 
jako główna pods—wa twierdzenia, język  In- 
dyan na Kubie, Jamajce i wyspach sąsie­
dnich, który podobDO jest nadzwyozaj podo­
bnym do hebrajskiego i ma byó zepsutą he- 
brajszczyzną. Kuba, H»iti i t. d. miały otrzy­
mać nazwy swoje od imion „kacyków " — 
trk krajowcy nazywali swyoL książąt i wo­
dzów — a słowo to pochodzi rzekomo o 1 
wyrazu „kazin* (książę). Imiona rzek na w y­
spach wymienionych i nazwy używane wśród 
Indyan m. ją  także poch odzić ze źródła he­
brajskiego — Hiiua od Ain ( ź ó  Ił o) Vones 
od Jona, V i q i e  od Jakóó itp.

Zresatą ceremonie i zw yczaje religijuf- 
potwierdzają podobno również bypotezę o źy 
dowskiem pochodzeniu Indyan pierwotnych 
Indianie odoywali częste abiueye w rzekach 
i żróhłaoh, me dot kali nmarlyon, me używa­
li krwi do pokarmów, składali ofiary na wy- 
sokioIi góruoh i pod oienistemi drzewami, 
imeii świątyń ą i arką świętą, którą w wy- 
prawaoh woienuyoh niesiono za ozele wojska. 
Zresztą wszyscy podróżnioy zgadzają się na 
to, że wśród Indyan znajduje się mnóstwo ty­
pów żydowskich.

Domysł ten znalazł mianowicie wśród 
angielskich i hiszp; ńskioh uczonych w-elu 
zwolenników, a w najświeższym czasie lord 
Kingsborough poświęcił znaczną cześć insjąt- 
ku swego, czasu i wiedzy dla publikacyi róż- 
nyob dokumentów, stwierdaająuyoh rzekomo 
podobodzenie Indyan amerykańskich od ży ­
dów. Uozouy rabin amsterdamski Manasse ben 
Israel ogłosił w tym samym kieiunku kilka 
rozpraw makom, ty oh.

Mimo tak.ego aparatu argnmentacyi, hy- 
poteza powyżej scharakteryzowana me zdo­
łała sobie wywalczyć zwycięst.ra na oałoj lt 
nii i do dziś znajduje poważnych przeciwni­
ków. Jako sao e^ói charakterystyczny nad 
mieuiamy jeszcze, za antysemityzm hiszpań 
ski przestrzegał pilnie, aby na Kubie, Porto 
rioo i Jamajce nie osiedlali się żydzi. Na 
pierwszej z wysp wymienionych tylko w sa­
mej Hawanme żyje maleńka gromadka izrae­
litów, na Portorioo w r. 1895 było ogółem 
dwóch żydów, na Jamajoe jest ich znaozuie 
więcej, ale gminy iyd o  vskiej dotyobozss za­
łożyć n.e zdołali.

B londyni znlk ją ! Taki jest owoc spo­
strzeżeń pewnego fizyologa angielskiego. „Za 
lat dwieście —  powiada — oczy niebieskie 
i biąd włosy przejdą już do wspomn eń prze- 
szłośo,. Wina to po części mężczyzn, którzy 
prz< kładają brunetKi nad blondynki". Staty­
styka wykazała, że w Anglii na 100 blondy­
nek zaledwie 55 znajduj* mężów, wówczas 
gdy na 100 brunetek 79 wychodzi za mąż. 
To jedno mogłoby służyć za p< wód, stwier­
dzają y przepe iviuiu.ii}, lecz i z drugiej su o 
ny hist rya popiera ową teoryę Wszędz e, od 
ozazów najduwn e;sr,y-h, blondyni muszą ustę­
pować brunetom. VY „Iliadzie" znajdujemy cią­
głe wzmianki o jasnowłosych wojownikach i 
niewiastach; dziś mieszkańcy archipelagu 
mają włosy czarne. Galijozycy za czasów 
rzymskich byli narodem jasnowłosym — po­
tomkowie ioh mepodobi i w tem do protopla 
stów. Germanowie, Skandynawowie, Anglo 
Sasi, uobodzili ZR rasy blondynów, obecn.e 
liozba brunetów wciąż wzrasta w Niemczech, 
Szweoyi i Anglii. W tym ostatnim kraju mo 
żna dziś spotkać zaledwie dwóoh blondynów

w Wiedniu buciki białe tak u pań, jak i pa­
nów, rękawiozki białe i śliozue angielskie ka­
pelusiki, formę oanotier z piki białej. Bardzo 
dobrze wygląda to zest&wienib kończyn bia­
łych, przy oiemuej sukni, ohooiaż i do ja- 
snyoh sukien franouzki używają bardzo.

Biały kolor uzyskał sob*e za granicą 
nznau.e; sukien biułyoh bardzo dużo w Mon­
te varlo, z sukna, szewiotu, z alpagi, lekkich 
tkanin i bawełnianych wyrobów. Fasony skro­
mne negliżowe lub ngielsbi genre tailleur.

Kom itet ratunkowy w „Jedności" za­
wiadamia publiczność że od dnia 3 czerwca 
zebaał datków ua ehlab dla głodnych ogółem 
1.278 zł. 64 ot. Z tego zakupił i rozdał 7.142 
bochenków ohleba 883 zł. 56 et. za wiktuałów 
za 89 zł. 88 ot. i gotówką 28 zł. 25 ot Na zor- 
gan zo*auie biorą pracy w Jedności 100 zł. 
kontrola i wydatki administracyjna 45 zł.
25 ct. Ogółem wydano 1151 *ł. 94 • t. Pozo- j wuiozemu powinna korzystać ze szkoły wzo

oprawa i podziwiania godną czystość druku S y tU A u V A
W  ogóle pod względem typograficznym i in- włfldeń 9 czerw ca
troligatorskim ten „Pan Tadeusz" jest praw . ■ . *
dziwem cackiem —  tem iuilszem, że nasze a Komitet prawicy, złożony z pp. Dziedu-
nie obce nad niem praoowały ręce. Wszystko szyckiego, Palfy ’ego, Kramarza, Karlona i 
wykonane w kraju. Luksusowa ta eoyoya Powszego, naradzał się wczoraj nad styliza- 
„Pana Tadeusza" rozohodzi się w mnOstwio 0y a odezwy, mającej byó ogłoszoną z powodu 
egzemplarzy dzięki ceme I  złr. oO ot. za ndr_noani.  wnioaku n Milewskiego 
egzemplarz t. . o połowę niższej od oen y . odr*n°ema W^108^  P' M ławskiego 
poprzedniego wydania. Ponieważ różni wybitni członkowie k o -

„Adam Miokiewioz — jego  życie i d z ie -m is y i parlamentarnej większości, jak Jawor- 
ła“ opowiedziała Marya Wysłouohowa w k s ią - 'sk i, Palffy, Pacak i Karlon zaproszeni byli, 
żeozce 7-mio arkuszowej dla ludu, a więc dla ka£dy k. osobna, do prezydenta ministrów hr. 
tych, dla których najtrudniej dać jasne, zwię- . Thun % ogłoszenie manifestu odro-
złe a właściwe wyobrażenie o duchowej dzia- ’ t  6
łalnośoi mistrza słowa. Zadanie to spełniła OEon(>-
autorka w formie obrazowej, zostawiającej  ̂ Wiedeń IU czerwoa,
główne momenty życia wieszcza z przew o-j Komunikat Koła polskiego sprawił na 
dniemi myślami i treścią dzieł jtg o , a sp e łn i-: prawioy równie jak na lewicy bardzo silne 
ła bardzo dobrze tak że publikaoya wyróżn a ! wrażenie
się zaszczytnie z wielu innych których nie ! Na fcle nchwał Kq1& atte8E(lZonyoh w tym
brak w powodzi wydawniotw jubileuszow ych.!,
Jedyny zarzut, od którego nie jest wolna pa -' komunikacie wszczęły się doniosłe rokowania 
ni Wysłouohowa, i w innych praoaeh swo-^nnądzy klubami prawicy. Kluby te wszystkie 
ich — że dotknąć musi szermowania wyrazami [pod wpływem ostatnich zajść parl&mentar- 
stylu podniosłego, zupełnie zbytecznego, bo ijny^h zdeoydow -ły  się wejść z sobą w jeszcze 
bez tego Miokiewioz wyszedł w tej publika- ściślejsze n ii dot d praynłieriSa. Możua 8is 
cyi jako genialny rzeoznik małości O jczyzny " . ■ , ■
i miłośoi ludu i to wcale nie kosztem anty-|8P° w ' 86 Pr&Wica pized wtork.em je- 
tezy namiętności lub stronuiotw ozy warstw szoze stanie bardziej skonsolidowana do wal- 
innyoh narodu. Dobre jlustracye, zwłaszcza ki niż przedtem.
poitret jednego z najbardziej intuicyjnych j D0 niedzieli zostaną prawdopodobnie
rzeźbiarzy naszych podnoszą plastykę d z ie ł-1 rokow&nia ukończone, a zaraz potem zosta- 
ka, którego ozęść poświęcona -Panu Tadeu- ,
szowi“ wyszła nadto ponownie w odd zie ln ej!1110 anV wszystkich klubów pra-
odbitoe. ' w -°y-

Zygm out Przybylski — bohaterem ty - j Równocześnie gdy się prawioa wewnątrz
godnial Pod takim tytułem podaje tygod n ik ! konsoliduje, rząd prowadzi rokowania z lewi- 
warszawski Niwa obszerny artykuł, zamie- 
szozająo w nim ooenę dotychczasowej dzi&łai- 
ncśoi literaoko-artystyoznej byłego dyrektora 
teatru br. Szarbka W artykule tym spotyka 
się p Przybylski z nader sympatyoznem i 
szczerem uznaniem, tak jako autor wielu 
głośnych sztuk, grywanyoh ne scenach pol- 
fkioh i oboyoh, oraz jako wytrawny znawoa 
spraw teatralnych. W ogóle prasa warszaw­
ska nie szozędzi poohwał p Przybylskiemu i 
zajmuje się nim oiągle, z ezego widoczne, 
że jest on zawsze jednym  z nsjpopularniej- 
szyob autorów i zdobytej sym pttyi przy poja­
wieniu się pierwszej jeg o  komedyi „W icek i 
Wacek* aio utracił, ale przeciwnie zwiększa 
ją  niezmordowaną praoą.

* Dotlam ni:)*. Koncesyonowena szkoła 
eetetyoznego czytania, deklamacyi, oratorstwa, 
kaznodziejstwa i dramaturgii prowadzona przez 
profesora Konopkę od lat 12 naprzemiau we 
Lwowie i w Krakowie, w tym roku funkoyo- 
nowaó będzie rok oały we Lwowie. Dziś kie­
dy w ogóle dykoya poprawna i deklamaoya 
praw.e zanika w naszem społeczeństwie, i 
kiedy eznó się daje brak artystów dramaty 
oznych, oraz dobrych mówców, szkoła prof.
Konopki może oddaó wielkie usługi zwłc 
szcza Lwowowi, a to ze względu na nowy 
teatr. Toa„r stauąó może, ale ozy nie zabra 
hme w nim artystów? Młodzi adepoi sztuki, 
oraz młodzież mająoa zamiar w przyszłości 
poświęcić się zawodowi dnohewnomu i pra

stała kwota wystarozy ua bardzo krótki ozas 
i jeżeli pnblioznośó nie pospieszy nam z w y ­
datniejszą pomocą, będziemy zmuszeni za­
przestać rozdawnictwa ohleba. A wtenozas 
co z głodnymi się stanie? A tyle głodnych 1

rowej, której kierownik prof. Konopka daje 
gwarauoyę zawodowej znajomośoi przedmiotu, 
sam bowiem był artystą dramatycznym przez 
łat 30, był też reżyserem ,’ i dyrektorem tea­
trów prowincyonalnyoh w Królestwie polskiem

oą, a mianowioie stara się wpłynąć na umiar­
kowanych opozycyonistów, aby się stanowczo 
wyparli W olfów i Sohoenererów, co grozili 
na ostatniem posiedź-niu latarniami i anty 
dynastyczną rewoluoyą

Dla w ygodniejszego prowadzenia tyoh 
układów, minister Baernreither, ozłonek stron 
niotwa niemieokiej szlachty z Czeob, wyjeż­
dża dziś do Pragi.

Nędz* około 700 rodzin, która została zbadara Uczeń to Chełohcwskiego, Jasińskiego i Chę 
na i sprawdzona w ioh mieszkaniach rozdzie- oińskiego. z pod rąk których wyszli najzua 
serca. B yło zamiarem komitetu wspieraó tych komitsi artyści dramatyezui polscy i wyoho- 
nędzarzy przez ozas póki drozyzna nie ustanie.! wanek teatru żytomierskiego, z czasów arty- 

Niestety) zamiar t >n będzie trudnym do stycznego kierowniotwa Kraszewskiego.?. K.i- 
m zeozy wisi.ai- nia bez poparo a ze strony p u - ' nopka ma ustaloną sławę znakomitego i je - 
bliozności. Składając jak najserdeczniejsze dyn^go w Polsce reoytatora a znanym jest i 
podzięko wania wszystkim ofiarodawcom, któ ; ctnii* nym nawet zagranicą. Od lat 15 dekla- 
rzy dotąd tyle łez otarli i głodnych nakarmili, mu.® z katedry we wszystkich gimnazyaoh i 
pukamy jeszcze do litościwych s bo zapra zakładach naukowych całej Galioyi toteż na 
wdę potrzeba nigdy n i; była u*gie(*zą ani cel uczył dekiamowzó całe młode pokolenie na 
icinoślejszy 1 Łaskawe datki prosiiny nadsy dziełach Mickiewicza. Słowaokiego Ujejskiego 

inó do skarbnika komitetu ks. Ł. Bobrowioza ud. Lokal szkoły p. Konopki znajduje się we 
ul. Pijarów 1. 11 lub do ban lu Vp. Drex lerą Lwowie, w domu i. 10 na ul. Czarnieckiego 
(obok kate Iry). a właśn t w bieżącym miesiącu zaczął się

kurs sceuiennej deklamacyi i krasomowstwa

Sztuki piękne.
* L wydawnictw  już dokonanych albo 

dopiero zamierzonych a spowodowanyoh ro­
cznicą Mickiewiczowską, którą nadzwyozaj 
uroczyśoie dopiero co kraj oały skończył ob- 
ohodzić, na szczególne pochwały zasłużyła 
8tbie edycya „Pana Tadeusza" puszozona w 
obieg iu-. przed tygodniem MioKiewiczowskim 
prze/, ruchliwą firmę wy lawn ozą lwowską 
H. Altenberga. W ogóle eclycye dzieł Miokie- 
wiozowskich etały się od lat Kilku specyalno- 
ścią tej firmy, żeby wspomnieć tylko wspa­
niało wydania ilustrowane „Grażyny" „Wal 
lenroda", „Ballad" i ostatnie przepyszne 
„D zia łów " z ilustracjami Jankowskiego. 
Księgarnia Altenberga uietylko że prawie w 
wyłączny monepoi wzięła dzieła samego Mi- 
okiewicza, wypuszozane w świat w tormie 
wytwornej, ale też je j starań cm wj chodzi 
wnększośó dzieł o M okiewiczu pisanych we 
Lwowie, Tak n. p ona to wy cala „alb m pa­
miątkowa Mickiewiozowskie“ Bełzy, będąoe 
najobfitszym zbiorem ilustracji, mających 
związek z biografioznymi szczegółami Mickie­
wicza i ona też rozpowszechniła wyborny 
portret M ckiswioza, wykonany świetnie 
przez Horowitza. Z tych Miokiewiezowskiob 
jej wydawnictw, które jeszcze mają się uka 
zaó we Lwowie, wymienić należy na pierw- 
#zem miejscu „Estetykę Mickiewiczowską" 
Chmielowskiego a dalej ilustrowaną książkę 
dla młodzieży, napisaną przez W. Bełzę o 
dz ecięoych iataoh Mickiewicza, a wreszcie 
zapowiedziam na jesień wielkie dzieło pod 
tytułem „Rok M ickiewiczowski". Będzie to 
wielka wspaniała formą i treścią bs ęga, a 
zawrze w sobie szereg doskonałych prac naj­
znakomitszych n«szych pisarzy o Mickiewi­
czu i v drugiej części jak naj dokładni ej « y  
i nsjszczegółowszy opis obi hodu rocznioy 
Mickiewiczowskiej nietylko w każdym miej- 
sou w Galioyi, ale i wszędzie, gdziekolwiek 
zagranicą Polacy o tem święcie nandowem  
pomyśleli.

* „Pan Tadeusz" wydany obeonie na uo 
wo ilustrowany jest przez Andriolego. Jest tam 
24 jego ilustraoyj zamaszystyoh, a zupełnie 
zgod yob nastrojem z panującą w arcydziele 
M ukiowiczowskiem pogodą i słoneoznością. 
Oprócz tyoh 24 ilustraoyj zdobi książkę i 
portret poety, doskonale wykonany. Przytem 
ecbniczm  strona wykonania tej księgi nie

  pozostawia nawet najwybredniejszemu pod
na trzech brunetów. Z czasem może pokazy- niebieniu nio do życzenia. Prześliczną jest

Kada państw a.
(Telegramy i telofonematy.)

Kolo polskie
Wiedeń d. 9 < z rwea.

Koło polskie naradzało się wozoaaj nad 
.-„ytuacyą. Posiedzenie trwało zr na do 1 i od­
roczone zostało do godziny ozwa'tej po p o ­
łudniu.

Na początku posiedzenia chciało kilku 
posłów odozytnó szereg petycy .

P. Dawid Abrabnino> ioz podniósł, że oe- 
lem posiedzenia jest Ofnówoenn; ‘.ytuaeyi poli 
tycznej, a epra-*y w petycjach poruszone, 
aozkolwiek ważne, dużo jednak zabierają cza 
su, wniósł przeto, aby petyoye odłożyć na ko 
meo posiedzenia. Przyjęto.

P. Rychlik omawiał zajścia jarosławskie 
i oświadczył, że udaje się do Jarosławca, aby 
na miejscu sprawę zbadać. Ziaznaczył, że w 
razie gdyby kto inny sprawę tę w Izbie po­
ruszył, to i on przy tej spos >bności gł is za­
brać będzie musiał.

Dr. Biliński zawiadomił, że ministerstwo 
wypraoowało projekt, który unormuje wypla- 
oanie włościanom wyższego niż dotąl  wyna­
grodzona za podwody w ojskow i.

Pp. Rojowski, E. Abrahamowiuz, minister 
Jędrzejcwioz i p. Struszkiewioz, wyjaśnili że 
p etycję  powiatu kałuskiego, doLńskiego i stryj- 
skiego o to, aby koleje liczyły  taniej koszt 
sprowadzenia kukurudzy dla okolic dotknię­
ty oh nieurodzajem, również i o i  do transpor­
tów przed marocm 1898 dok m in ych  — można 
tylko tak załatwić, iż ministerstwo kolei w 
każdym poszozególuym wypadku udzieli 
zniżki.

P. Dawid Abrabamowioz poruszył nitde 
galnośó nakładania podatku osobisto docho­
dowego na chłopów, właś ioieli małych grun 
tów. Sprawą tą zajął się minister Jędrzeje- 
wicz.

Komunikat z narad polityczny h Koła 
osobno ogłoszony.

Teherany i teleruufltuatr
W ied eń  10 czerwca.

Br. Banffy przybyi dziś rano do 
Wiednia i konferował z hr. Thunem i z 
p. Kallayem. Po południu przybędzie wę­
gierski minister finansów Lukacs z człon­
kami węgierskiej deputacyi kwotowej.

Cesarz zwiedził dziś rano po raz pią­
ty wystawę jubileuszową w Praterze.

A i e d e ń  10 czerwca.
Węgierska deputacya kwotowa zebra­

ła się dziś dla wybrania komisyi z sie­
dmiu członków. Komisya ta konferować 
będzie z komisya kwotową deputacyi au- 
stryackiej.

P r a g *  10 czerwca.
„Prager Abendblatt* w artykule pod 

tytułem: „Konstytucyjnym być znaczy
byó lojalnym" omawia zajścia na ostat­
niem posiedzeniu wiedeńskiej izby depu­
towanych i powiada, że ludy austryackie 
powinny sobie wziąć za wzór monarchę 
konstytucyjnego, któremu zawdzięczają byt 
wszystkie wolnościowe instytucye w Au- 
stryi. Artykuł potępia wystąpienie posła 
Wolffa i jego wywody o uroczjTstośeiacń 
jubileuszowych, a kończy tem, że poseł 
Wolff i jego przyjaciele mylą się, jeżeli 
spodziewają się w walce swej pomocy 
z Niemiec.

Petersburg 10 czerwca.
Jak donoszą tutejsze dzienniki, kró­

lestwo rumuńscy przybędą w czerwuu 
do Petersburga i zamieszkają w pałacu 
petirhofskim.

Londyn 10 czerwca.
Do „Timesa“ donoszą z Pekinu, że 

dziś podpisano traktat między Anglią a 
Chinami, na mocy którego Chiny odstępu­
ją Anglii w 89-letnią dzierżawę obszar 
200 mil kwadratowych w okolicy Hong­
kongu.

K on stan tyn op o l 10 czerwca.
Porta rozesłała do ambasadorów o- 

kólnik, w którym prosi, aby jej pozwolo­
no nowe wojska wysłać na Kretę, ponie­
waż czas służby dotychczas stojących tam 
załogą, kończy się już niebawem.

Tonger 10 czerwca.
Jak tu donoszą, korsarze zabrali je ­

den parowiec sułtana marokańskiego.

ników twierdzą, że wszystkie fortyfika- 
cye Santiaga zostały zniszczone. Okręt 
„Mercedes® został zatopiony.

L o n d y n  10 czerwca.
* Do „Morning Post“ donoszą, że w 

Port au Prince rozeszła się pogłoska, iż 
Amerykanie odnieśli wielkie zwycięztwo 
nad Hiszpanami. Jeden okręt amerykański 
stojący pod Sant Jago strzelał do pocią­
gu kolejowego, wiozącego wojsko hisz­
pańskie. Wielu żołnierzy hiszpańskich 
zginęło.

Madryt 10 czerwca.
* Na wczorajszej radzie ministrów o- 

świadczył minister wojny, że położenie 
gubernatora wysp Filipińskich Augustina 
nie jest tak rozpaczliwe, jak je przedsta­
wiają. Sagasta zaś zapewnił, że garnizon 
hiszpański w Manilli ma podostatkiem ży­
wności, ażeby przeczekać, aż nadejdą mu 
posiłki. Minister marynarki otrzymał bar­
dzo daleko idące pełnomocnictwa.

Prezes gabinetu Sagasta oświadczył, 
że rząd nie ma wcale zamiaru rozpoczy­
nać rokowań o pokój, ani też nie wie nic 
o tem, jakoby którekolwiek mocarstwo 
gotowe było to uczynić.

Minister marynarki wyjechał na czte­
ry dni do Kadyiu. Oała eskadra rezerwo­
wa, składająca się z 15 okrętów, wypły­
nie tymi dniami z Kadyiu, nie wiadomo 
dokąd.

W as«yngton 10 czerwca.
. * Sfery rządowe zachowują zupełne 
milczenie c wymaszerowanin wojsk lądo­
wych z obozu w Tampa. Mimo to wierzą 
wszyscy w to, że wujska te już opuścił} 
obóz. Także o tem, dokąd udadzą się te 
wojska, milczą sfery rządowe z obawy, 
że przedwczesne .ogłoszenie szczegółów 
mogłoby wyjść na korzyść Hiszpanów i 
przyspieszyć przybycie rezerwowej eska­
dry hiszpańskiej do północnych wybrzeży 
Kuby.

Gibr&lt&i 10 czerwca.
* Sądzą tu, że odjazd drugiej eska­

dry hiszpańskiej z Kadyasu został odro­
czony, ponieważ okręty nie posiadają je­
szcze dostatecznej amunicyi. Jutro wie­
czorem przybędzie do Kaayksu hiszpań­
ski minister marynarki.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 10 czerwca 1368.

A keye za sztukę: Ku tg gaL Karola Ludwik* od 
200 zł. m. k 210 75 do 213'75. Kolej Lwow-Czern.-J»aaka 
pe 200 zł. w. a. 291"— do 294'—, Banko hipotecznego po 
200 zł. w. a. 388'— do 398*— . Banka kredyt, galie. po
200 zł. w. a. 200'— dc 210-— . Akeye garbarni Rzezaow-
skiej po 100 zł. '/OO*— do 210'— .

L isty  zastaw ne n» 100 zł.: Bankn hipot. gal 4*/. 
koronowe 96'50 do 97'20. 5°/0 z 10°/„ prem. 110'50 
do 111-20. 4Vj%  los w 50 lat 100-40 do 101-10. Banka 
krajowego 4 '/ ,%  los w 51 lat. 101-20 do 101-90. Banka 
krajowego 4«/„ los. w 57 lat. 9 8 '— do 98-70. Towarz. kre­
dyt. ga). einsk. 4 %  (I. em isja) 97-60 do 98'30, 4°/, lo. 
i. 417i I®1- 97-80 do 98'50. 4°/. los. w 56-lataeh 96-50 do 
97-20.

O bllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaoyjnego 
4°/0 98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro-pinaeyjnego 5°/« 
102-75 do — • Koin. banku krajowego 5°/0 w. a. 11.
em. 102-50 do —•— , Potyczka krajowa 6°/o w- a- 102 —
do — •— 4*/j, /o 100-50 do 10P20. 4 %  obligai:ye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do — ■ za 100 nom.

L o s y : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28'50 Losy 
miasta Stanisławowa 49'— d o  .

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5-", l .  Napoleondor 
9-49 do 9-59. Półim peryał 9-47 do 957. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-—  do 1-25-— . Rubel rosyjski papierowy 1-27-10 
do 1'28 10. IttO marek uiemieekieh 53-70 do 59 10.

W iedeń d. 10 czerwca. (Telegram „Gazety Nar.*) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południe notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 359-37, węg. zakład kredy­
towy 401*50, anglobauki 157*50, lenderbanki 226-50, koleje 
państwowe 360-50, elbethal 282-50, akeye tytoniowe 134' — 
alpiny 161*80, losy lureokie 6u -75, unionbanki 296-60, 
ruble 128 25.

Wojna.
Madryt 9 czerwca.

* Generalny kapitan Filipin Augusti 
zażądał od rządu madryckiego jak najob­
szerniejszego pełnomocnictwa, bo bez te­
go nie ręczy za utrzymanie wysp w po­
siadaniu Hiszpanii, tak wzrosło wzburzenie 
na nich i ruch powstańczy.

Madryt 9 czerwca.
* Urzędowa depesza admirała Cervery 

donosi: Przy przedsięwziętem przez dzie­
sięć okrętów nieprzyjacielskich bombardo­
waniu Santiaga i przyległych wybrzeży, 
kilka pocisków uderzyło w okręt „Mer­
cedes*. Zabito 8, 12 raniono a 5 żołnie­
rzy odniosło kontuzye. W armii lądowej 
1 zabity, a 17 jest rannych żołnierzy. 
Amerykanie dali ogółem 1500 wystrza­
łów. Uszkodzenia fortów są bez znacze­
nia. Koszary fortu Morro zostały naru­
szone. Jeden okręt doznał uszkodzeń.

Londyn 9 czerwca.
* Depesze nadeszłe do tutejszych dzien-

Prsyjdohali do Lwo wś

Dnia 10 czerwoa.
Hotel Żorea. Ks: A. Lubomirski, z Ró­

wnego, M. br. Błażowski z Nowosiółek, Jul. 
br. Biażowski z Czeremch wa, Józ. br. Bła- 
żowska z Ryozowa, W . Niezabitowscy z La­
nek, Emilowie Torosiewioze z Bródek, J. Ja- 
błouowsoy z Zagwoździa, M. Brykozyńsoy, 
z Paoykowa, K. Dychdalewioz z Sudkowio, T. 
Czarkowski z Zagrobli, T. Kownacki ze Swi- 
tarzewa.

Hotel Imperial. J. ks. Puzyna z Narola, 
hr. Zyberk Platerowa z Moszkowa, J. K. br. 
Berke z Krakowa, P. br. Vever i dr. J, Hilbe 
z Kołomyji, M. Kurkowski z Sohodmoy, dyr. 
W. Długosz z Drohobycza, Wł. Gniewoszowa 
z Po*oka złotego, W. Gerstmann z  Kryga, R. 
Herliozka z Wieliozki, dr. E. Broder i G. Gło­
gowska z Bojaniec.

Hotel Europejski. F. Stanek z Wiszenki, 
M. Goldberg z Grzymalowa, D. Zentner z Czer- 
uiowiao, J. Pogonowski z Obertasów, M. W y­
socki z Osrobósz, J. Beyzym z Wołynia, J. 
Hulimka z Mostów, W. Makomaski z Króle­
stwo, W. Bączkowski z Dobrowody, D. Udry- 
oki z Mostów.

N&desł&nd.
73. tu rubrykę redihcya ni.* odpofmU:

P r a c o w n i a

oru ntjlepra* netod*
Nauki kroju francuskiego

pod fln n f:

Marya Waśnie wska
Lwów, oL Koralnleka 1. 8.

Wsgślkiś tU em ia italaźma jak najpunktualniej. 
Prty namówimiack r prowincyi uprania o pr*w»ia- 
w'i dobrzt >' tiącugo ntanika. dkuęotci priodu spodnie* 
i objętość w kłjbach. -  ■ D lf I l lń S i : m ik, oojęwść 
w pani* i pianiach, dłupoti od m y c ia  koknitna pnodsm .

Ni. ią&A&lo prftk! uUrjj Uidtgo mon — banet.
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\l HAU.
w Krakowie, Bynbk 30.

wyszło co tylko
oczekiwane drugie wydanie dziełka 

pod tytułem

Fachunek sumienia
iio do obwi^zków i grzechów

ćnośnle dc każdego przykazania z ozna
czeniem ciężkości różnych w in , —  przez

ks. Collomb’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
Cei a w op a wie eleganckiej miękkiej 50 ct 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

b R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

C E lTl  kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
• " ęo złr. 4*— za 106 m> trów. 8 atka 
druciana laki erowana do osłony okien po 
złr. 1-— za metr Q  poleca Piotr Cbrzą- 
stow ski, bandel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

I 1 I 0 8 K A  obejmująca 209 morgów, 17 
wł kilometrów od Lwowa, kolej i gości­
niec w miejscu, jest do sprzedania. Adres 
T R. ulica Piekarska 1. 7, II. piętro.

MŁ O D A  PA N N A  inteligentna, SKromna, 
z ukończoną 8 klasą, poszukuje m iej­

sca nauczycielki lub towarzyszki, na pro- 
wincyi. Zgłoszenia do Administracyi pod 

J i erami J. G.

k O N C Y P IE fiT A  poszukuje kaneelarya 
adwokatów Dr. Wincentego Bałaban* 

i Dr. A leksandra  Yogla we Lwowie, ulica 
K opernika 1. 7, I . piętro.

1 f i n n  T Y T E K  nieklejonyeb i klejo- 
LL U U  nyoh po ałr. 1 i wyżej poleca fa­

bryka F. Nlźałcwskl Lwów. P izy odbiorze 
500 > sztuk, poczta franco.

B ryndza majowa
faska C-kilowa złr. 2'28. S zparag i do 15. 
ozerwea po złr. 2-40 paczka 5-cie kilowa. 

D w ór  Ł ap szyn  - B rz e ia n y .

Zarząd dóbr Zameczek p. Żół­
kiew, rozsyła najprzedaiejsze

szparagi ogrodowe
po 50 ot. za kilo. Dla zamówień 
wystarcza adres: O learczyk, Ż6I
k l e  w . 2811

Lodownie pokojowe
dresdeńskie, najlepszej konstrukcyi od złr.

24’— , podwójne od złr. 35-— .
Maszynki do robienia lodow

i  korbką z boku , oryginalne amerykań­
skie, na litrów  1 ,  2 ,  3 ,  4 po złi. 5-50, 

6-50, 7 50 i 9— .
Maszynki amerykańskie

oryginalne, do siekania mięsa po złr. 4 — 
imitaeye po złr. 3 —

poleca

A n t o n i  f l a l s k i
handel żelazny

Lwów, plac Maryackl I 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

3 Oy0 t a ń s z e  3 O°/0

PARASOLKI

PiiewTboue v smaku l zapadni ' W

HERBATY CHIŃSKIE
l/ j  kiloa m ianowicie:

Nr. 0. Assam-Pecco M andarln, aro­
matyczna, najprzedn. mie­
szanka silnie naciągająca .

„ 1. Taszu, perła Chin, żółtokw.
aromatyczna . ,

„ 2. Juatojczan-Pecha, białokwiat.
aromatyczna 

„  3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca .

„ 4. Souchong czarna bd. dobra 
z przyj. zap. mało. narkot.

„ 4V2.Souchong arom. a mało nark.
zbiór wiosenny 

„ 5. Congo, lamii, bardzo dobra 
„ 6. Proszek  herb. Wysiewki z h.
„ 7. Okruchy herbao. z najl. herb. 

poleca handel

St. MARKIEWICZA
w e  L w o w i e ,  w  R y u fc u  1. 4 2

zł. 5‘— 

.  4-40

4-—

3-20

2-80

3-60
2-—
l-5o
1-70

Z n a m ;  o<l r .  1 6 0 8 .

BERGEK A
Lecznicze M ydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem na w szelkie w yrzuty skórne szczególniej ns 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg łupież ga
na głowie i brodzie. —  B ergera  m ydło sm ołowcowe zawiera 49%  smo- X '”
łow ca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi i j"  . 4 1 '  ^
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed falszo- 
/antami należy żądać wyraźnie B ergera mydła sm ołowcowego i uwa- ' •

tać na wydrukowany obok znak ochronny.

Bergera mydła smołoweowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery,_ na 
wyrzut) skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i 

kąpieli dla codziennego nżytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące

Węgorz
w galarecie

1 paczka po zt. grub ? ka­
wałek 1 fl. J ćO 

cokole.iek mniejs-y
II fl. 3-20 

delik tny wędzony węgorz
1 skrzynka 4 kilo netto duży I fl. (5*20 
1 „ „ » mały II fl 5 50
każdego dnia podług potrzeby świeżo ugo­
towany, własne rybołostwo a nie żadna 
fabryka towarów w wielkiej ilości. Za po-

od dnia dzisiejszego do końcr czerwca, 
kolorowe, tan tazy jne, ogrodowe I dziecinne

i wędzone i marynow ne K°wior n-jtauiej 
H Kreimeyer, A. S. Nohr Nacnflgr. Al- 

( tona-Ottensen.Kąpiele Kisswgen,
Hotel i Pensyonat Sannera I. r.

C « s a y  u i n l o r k o w a n * .
Spokojne wolne powietrze.
Otwarte od kwietnia do października.

i
V--

Oseski

nadmłynarz
żonaty, lat 38, który pracował 
w pierwszorzędnych praskich kra- 
jowyoh młynaoh, stara się o posadę 
jako nadmłynarz w Galicy i. Ła­
skawe zgłoszenia d o : Josef Ja-
n o H s e k , Z Y O le u o r e s  k o l o  S e h l a n  
(Czechy). 2860 j

Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisem ożycia.
w  p u d elk a ch  po 3 sztuk z łr .  1, po 6 sztuk z lr .  190.

Z innyob mydeł B ergera  poleca się nadępne, zasługujące na uwagę: hydro benzoowy 
dla wydulikatnienia ceiy ; mydło boraksow e prze-.-i w w yprysloui; mydło knrbolowf 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwauiająee ; mydło iohthylowe 
na reumatyzm j czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanni- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innycb mydeł B ergera zwracamy uwagę na przepin 

użycia. Należy żądać m ydeł B ergera , gdyż istnieją naśladowane bez skutku.
Fabryka i główna rozsyłka: U. Heli & Couip., w Opawie (Tr ppuin 
odznaczona  dyplom em  h onorow ym  na m iędzyn arodow ej w ystaw ie  farm aceu ­

ty czn e j w W ied niu  1883 roku . 2 >‘j7
M iejsca  n abycia  we L w o w ie :  w aptekach p p .: P. Mikolascha, Zygm. Bueke- 

ra, H. Biumenfelda, Jakóba Beisera, A . Łazowskiego. A . Ehrbara, Z. Haya, K. Skle 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A Rappapoita — dalej w aptekach 
pp .: w Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, to Borszczowte u M. Piotrowskiego 
w Brzeżanach u A. Dursta, L. N ahlika; w Brzezowie u Halamasa spadk.; w Ghy- 
rowie u L ew icnego ; u> Drohobyczu u A . Krzyżanowskiego Cr. Tobiaszka; w Jaro 
sław iu , u J. Angermanna , J. Rchma; w Kołom yi u Pawłowskiego, Stenzla, Wito- 
łsawskiego; w Kamionce n Pilewskiego; to Brzemyśłu we wszystkich 4 aptekach- 
to Rzeszowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. A leksiewicza i Herdliczka 
spad.; u> Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; to Skolem u apt. Lechowskiego, 
dalej to Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicy i.

i

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek. fasola, szparagi , grzybki, pieczarki, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 
I srebrny i 2 złote medale, są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na prowineyi.

Flasoe wszelkich pierwszych kwiatów 
w iosennych: dyw anow e, gron owe, wazo­
nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon­
walie, truskawki; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kamelie, rhodudendron , groch cu­
krowy, fasola ; dizewka i krzewy owoco­
we : wiśnie 1 czereśnie wysokopienne, 
silne, 100 sztuk 30 do 35 zlr. Rozę po 
najtańszych cenach.

Kartofle naalenno: Beichskanzler, Erste 
Ton Prómsdorf, Gelbe Bose, Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, i dużo innycl 
nowych gatanków. Owies po cenach tar- 

yeh.
Proszę zażądać cenników.

FaUryia t o n s e r fó w  i o p f i l  handlowy
w Lubyczy królewskiej

doczta, telegr., staeya koi. (Lwów-Bełzec).

f i l

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ot. Benedykt H ertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsch przy Gonobitz, Styrya. 1

Dostouałą i r o a c i i e p  Państwa
Śliwowicę

rozsyła takie w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
Slivovitz - E xport, A  gram.

Toczaki francuskie
pierwszej jakości.

! Karpackie kwarcowe
w łasn ego £ a j q e H I E  M Ł Y Ń S K I E

c  o w u  i do mlblema tw ariycli przeim  o‘ g w .
Gazy jaPwaUiie

z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie 1 « k i *ltie

Tylko 5 0  za 4  ciągnienia. |̂ TZ6dO£3tnMydZi6E^

i 4 faz
1 nor l l l l l  l l l l l l  gotówką z potrą
| |dZ X U U l U U U  ceniem 20%

Losy lublleuszowej w ystaw y po 50 
Ct. poi caią : M, Jonasz Kitz i Stoff, 
Guenw Max, Jakób Stroh, Samuely 

„ & Landau, Schellenberg Si Kreyser, 
|  A. Schellenborg i Syn, Sokal i Lilien. 
_= A u J M H B H H H S H i

I. ciągnienie 25. czerwca 1898 
II. ciągnienie 6 se-pn ia  1898

III. ciągnienie 15. września 1898
IV. ciągnienie 22. paźdz. 1898. s

S z p a r a g i
kilo po 70 ct.

Zabłsd ogrod n iczy  w Lubyczy 
królew skiej (poczta).

k a m i e n i e  m ł y ń s k i e ,  

i k a m i e n i e  m ł y ń s k i e ,

(Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w s z y s t k i e  prz d u i f o t y  w  z a k r e s  
j m ł y n a r s i w a  w - h o « l z ą c e

polecają

i

wielkim doborze i 
jakości

najlepszej

stare 1 nowe sprze- J 
daje najtaniej

E n i i !  f Y e l n e r
WIKB 

l „  8»Iith»rs»««e 8

Burger, Behrle i Spł.
faur ta imm mhMicli

O d e rb e rg f — ©W ł»rz<*c
(Szlązk austryacki).

Cenniki gratis  i franco.
6160

Najkorzystniejsza agentura

Panie, które chcę rzeczywiście trwałe 1455a

Modne jedwabne rnaterye
kupić, niech za ądają naszych próbek, które dwrotnie gratis i fr*nco wyszlemy, 

Kadzwyczaj olbrzymi wybór wszystkich potrzebnych do aamskiej 
toalety jedwabnych mateiyj od 35 et do złr. 9-50 ze metr

W ysyłam y wybrane jedwabne rnaterye w każiej żądanej il ści aclbite I 
op łacone do mieszkań.

Schweizer & Co., Luzem (Schweiz).
Dom eksportowy jedwabią.

Każdy d z iesią ty  los wyyrywa

Jubileuszowa loterya wystawy sztuki.
300 000 iosów. Wiedeń 1898. 30.000 wygraiiyoh.

Ciągnienie w Wiedniu oznaczone na 12 lipca 1898.
Główne wygrane koron

20.000, 10.000, 8.000, 6000 etc. w.
Los 50 ct., 10 losów 5 złr., porto i lista wygr. 10 ct.

po'eea i rozsyła także za pobraniem należytośei

Jer SeiKJiiscIiat Bender IHIer Wiens.
W ien ,  Kiinstlerhans, I., Lothringeratrasse 9.

P łacić  mężna ta k ż e  kuponami 1 m arkam i pocztoweml.

(Na 10 losów wypada I wygrana.!

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem i. maja 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

godzina Poc ą g  p rzy oh od ii do Lwowa:Pociąg

osobowy

z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworze

moż-s byó 
1516“ do

dana czynnym osobom.
Ekspedycyi anonsów

Listy markowane pod: „W . R. 
Haasęnstdn & Togler, Wien I.

Wszelkie kupony
i

wylosowana papiery  w a rtośc iow e
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o  v ' y : ■

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

■ktbowy

6-45 z Iokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)
7-30 i  Zim iej Wody od 8. maja do 11, września włącznie.
7-40 z Janowa
7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
7 55 ze Sokala i Rawy ru-uiej 
805  '  -
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
9 05 z Krakowa (W iednia Warszawy, W ieliczki , Orłowa przez Tarnów

od 15 czerwca do 15 września), z Mezó Laborcz (Pesztu) Chvrowa 
przez Przemyśl ' '

10 35 z Iekan (Suczawy).
;0-45 z Jarosławia, Lubaczowa 
POI z Janowa
1-30 z Krakowa (Wiednia, Berliu* W rocławia), Chabówki 

przez Tarnów, Rzeszo lub Przemyśl

1 W  K a l ^ a g °Ćhyrowa ^  HrubBno 1 a od 10 ]‘ P -» do 31 sierpnia)
1-50 z Czerr.iowiec, Bukaresztu, Jass, Huriatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ec, Husiatyna, Brodów na dwo-

rzec Podzamc/.e
2‘ 3(‘ z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej u- dworzec główny
:> 00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowaj Kozowy

i No w. Sącza

dworzec Podzamcze 
5-25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej ua dworzec główny 
5-4C z Iekan, Suczawy, Berhometu, S retu, Kozowy. Poi 
'  cr  ze Sokala, B ełżca i  Lubaczowa

Brodo w na

- 55
Podwyso’<i*^s

m
c. k. uprzyw.

galio. akcyjnego Banku hipotecznego. |
K a n to r  w y m ia n y  i oddzia ł depozy tow y pr/.enieaiouy do 

loka lu  p a r te ro w e g o  w g m a c h u  b a n k o w y m .

Ogłoszenie konkursu.
Na podstawie uohwały Bady miejskiej k dnia 21 maroa 1898 

rozpisuje się niniejsaem konkurs na posadę inspektora polioyi miej­
skiej.

Z  posadą tą połąozona jest płaca 600 zlr. rocznie, wolne po­
mieszkanie, dodatek na umundurowanie 150 złr. rooznie i prawo 
do treeoh dodatków pięoioletnioh po 60 złr.

Kandydaci, obiegający się o tę posadę mają stosownie do roz­
porządzenia W ydziału krajowego z dnia 29 maja 1891 dzień. ust. i 
rozp. Nr. 67, wykazaó się znajomością języków  krajowyoh i języka 
niemieckiego w słowie i piśm ie, że nie przekroosyli 40 roku ży- 
oia, dalej świadeotwem zdrowia, świadeotwem moralności i ukoń- 
ozonyoh szkół, tudzież posiadaniem obywatelstwa austryaokiego.

Ponadto wymaga się od kandydatów na posadę inspektora 
polioyi egzaminu kwalifikacyjnego z potrzebnych do tego zawodu 
wiadomosoi, którego szozegóły unormowane zostały rozporządze­
niem W ydziału krajowego w porozumieniu z o. k. Namiestniotwem 
zawartem w dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 24 z r. 1893. Jako równo 
ukwalifikowani są oi, którzy służyli przy o. k. iandannsryi i zdali 
egzamin na komendanta posterunku żandarmeryi w myśl ustawy 
z dnia 26. lutego 1870 Dz. u. p. Nr. 12.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie z prawem 
do stabilizaoyi i emerytury po jednorocznej nienagannej służbie. 
Podania ndokumentowane wraz z wykazaniem dotyohozasowego 
zajęcia wnosió należy najdalej do końca ozerwoa 1898 wprost do 
Magistratu król. miasta Tarnopola; kandydaci zaś pozostający ju ż  
w służbie publicznej za pośrednictwem władzy przełożonej.

Magistrat król. miasta
Tarnopol, 2. ozeawca 1898

Ogłoszenie otwarcia.

RANTZ
I., N e u e r  M a r k t  N r .  6.

Hotel pierwszorzędny w najlepszej dzielnicy miasta położo­
ny i z całym nowoczesnym komfortem urządzony.

Otwarcie 31. maja 1SSS.

Noc
osobowy

n
3-04
3-30

pospiesu. 5‘10

osobowy 6 1

- 7 '

n 8 i

n 8-31
gt-spies®. •, 45

osobowy 8 53
9-11/

9-39

Tt
u

om.buis y

9-»S) 
9 35 

1 ,-SU
,2 ! 5

Warszawy) i  Ohabów- 
rrzerayśl, Satubora przei

z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze
y, Podwołoczysk na dworzec główny
z brakowa (W iednia, Berlina, W rocławia, 

ki i Orłowa przez Tar ów,
Przemyśl.

rakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa. Boz-
wndowa, Madbr/^zia, Sambora i pr/.ez Pr/iuiysf
Ja o.va od l. do d l. maja wł. i od 16. io 30. w rzeijia  wł e j .
l/.i i: .i- ; od 1 czerwca do 15 ..rzśeoia tylko w święta i nwdł.

urz\.cuj-vic tylko od 8. maj.t do 3 j  czeiwca i od 
11. września wł.
Brznchowie tylko od

Kozowy % dworc- głów

oooooooooooooog

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, 

po oenie 25 ot. poleca

JAN IHNATOWICZ.
Sklepy własne: we L w o w i e  ni. Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
lioka 1. 11 ; w  K r a k o w i e  Sukiennioe Nr. 20; w C z e r -  
n i o o w o a o h  Bynek 1 . 2 ;  w P r z e m y ś l u  ulica Francisz­

kańska 1. 24.

40
o

IO O O O O

2

poc/uw^«y od dnin L. lutego 1890 wydaje

ilTtlllTT E A S 0 W £
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

GNAT
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

SBi

wszystkie zai znajdujące obiegn 4*/,%  A s y ^ n a ty  k a s o w e  z 90-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentoj,... dą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  i- m s ja  1 8 0 0  p o  4°/0

a 30-dni(‘wem terroineiD wypowiedzenia.
1 8 9 0 ,L « ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a M M y r e k c y n .

lu sierpnia do

1 lipca do 15 sieipnia.
Krakowa, z Lubactowa przoz Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu/ p u , z Przemyśl, z Orłowa puez Tarnów ód 
1 lipca do 30 września; z Jasła p zez Rzesz iw ; 

z Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w Juie powsz 
z Krakowa, K.osna, Iwonicza, Mezd-Laborz ur/,8z Przem yśl’ W ie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła. Rymanowa * 
z Pod w łoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, K opycz/nise na Pod cm. 
z Iekan (Gałac-u, Jass) Soczawy, Kim lolunga Husiatyna Pod* 

wysokiego, i Kozowy ; ‘
* PoJwiJo -ysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
, 'P -szoui Chyro / » ,  Borysławia.
ie Skoicgo Kałusza, Borysławia.

foci.gg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów,

„ 6 05 do Iekan, Kozowy, Husiatyna, Suczawy
6’ 15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Podz. 

„ 8"35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Madbrze/i^.
Orłowa przez Tarnów 

osobowy 8 50 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów 
„ 9-15 do Skolego, H rebe.ow a „d 10 lipca do 31 sierpnia, Kałusza, Chvrowa
.  9-25 do Janowa J
„ 9 3 5  do Podwołoczysk, Brodów, K opiczyńce, Husiatyna, Kozowy, Grzy-

małowa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze.
„ 9-5o do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 10-55 do IckaD, Sopow.i, Berthomethu, Radowlec, Suozawy
„ 12-50 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niedziele i święta

poe^iesz. 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea gsównego 
2-08 do Podwołoczysk (Jfijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze 

osobowy 2-15 do B.zuehowic tylko od 8 maja do i l  wrześni* w niedziele i swieta 
pospiesz. 2-40 do Iekan, Podwysokisgo Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Korosmezo W -  

retu (Jass Bukaresztu)
„ 2 5‘J do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez Jaro­

sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeezow lub l’*n ,ów  
osobowy 3-C0 do Stryja, Skoiago tylko od 1. maja do 30 września w ł.; Borysławia 

Ohyrowa 
„ 3- i l  do Janowa
u 3 16 do Zimnej Wody tylko od 8 maja do 11 września
„  3-26 do Brznchowie tylko od 8 maja do 11 wrzbśnia
„ 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

N oc

osobowy

pospiesz.

osobowy

t 1

5-26
6-rO 
6-30 
0

6-55
7-0(1 
7-10 
7 15 
8 4

10-05

10-40

i i  u  

11-27

ao Krakowa (Wiednia) Chyrowt, Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosn* przez Przemyśl, Jag/a 
przez Rzeszów, W ieli zki 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) B,rysławia 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie p o w «* ln ie  
ao lckan, Radowieo, Kim polucg, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) alezó-La 

borcz (Pesztu/ Orłowa przez Tarno,v od 15 czerwca do 15 wrz. 
do Tarnopola z dworca głównego
do Ławouznego, ( Munkacia, Beszta) Ohyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskioj 
do Tarnopola z dworea Podzamcze
do Janowa od i maja de 31 maja i od 18 września do 30 wrze­

śnia codziennie; od 1 czerwca do 15 wr .eśnia w niedziele i 
święta

do Iekan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szep l^wiee Mowo- 
sie licy , Suczawy

do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (D zez Przemyśl) Jasła’ 

Or/n®» (przez Rzeszów) Uuabówki, Orłowa (p r « źChabówki. Orłowa ,
Tarnów) Rozwadowa 

do Podw ołęeijak i Brodów, Kopyezyń ,a, 
wnego

ten sam z dworua Podzamcze

Husiatyna z dworea g i j -

U W AG A : Czas Arodkowo-europejżki różni sit, od czasu lwowskiego o -36 mi­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-e vopejskim  =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do V59 u no odznaczone są podkreśleniem 
liczi minutowych i objęte są tłuuteml ran kami. — B *o  informacyjne e. k. ko­
lei państwowych przy ui. Trzeciego Maja , Hote 1 nperiat, udsteła wyjaśnień 
io sj rawach kolejowych, sprzedaje wszelkie/jor odzaju b ety jazd" t ro 
w formacie kieszonkowym.

ja z d i

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedm iot; 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lab w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródł , skąd informacya 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na, ro. szerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J p i i i i . i i| | polecają swój specyalny słŁłaa
• I  r l e u r i c n  r  A* ISC ftrO C R  F a r h , l a k i e r ó w ,  p o k o s t ó w ,  a r t y k u ł ó w  t e c h n ic z n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  i d la  p o tr z e h  d o m o w y c h .  K a r b o l in e u m , T e r ,  T e a t . r y  do

lw ó w , ul. 1. i ,  o b o t  ou iie in i W go Srossa p o k r y w a n i a  d . c h ó w ,  C em en t, G ips, W a p n o  h y d r a u l c s n e .  N o w y  c e n n ik  w y s z e d ł  z  d r u t u  i j e s t  b e z p ła t n ie  do d y s p o z y c y i .

W ydawcA i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i littogr&fii Filiera i póki,


